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    I. Cza­ro­dziej­skie zwier­cia­dło






Żył so­bie nie­gdyś bar­dzo zło­śli­wy cza­ro­dziej. Ca­łą je­go przy­jem­no­ścią by­ło do­ku­czać lu­dziom, czy­nić źle, ze wszyst­kie­go się wy­śmie­wać i każ­dą rzecz przed­sta­wiać z naj­gor­szej stro­ny.



Wy­my­ślił wresz­cie i zro­bił ta­kie sztucz­ne zwier­cia­dło1, iż wszyst­kie rze­czy pięk­ne i do­bre wy­glą­da­ły w nim szka­rad­nie, a na­wet śmiesz­nie, po­nie­waż by­ły wy­krzy­wio­ne, za­ma­za­ne, nie­wy­raź­ne — za to złe rze­czy wi­dać w nim by­ło do­sko­na­le.



Tym spo­so­bem ca­ły świat w tym zwier­cia­dle był brzyd­ki i zły, a nic na nim nie by­ło pięk­ne­go. Cza­ro­dziej kla­skał w dło­nie i śmiał się ze swe­go fi­gla, a źli je­go ucznio­wie po­rwa­li zwier­cia­dło i bie­ga­li z nim wszę­dzie, pod­sta­wia­jąc je lu­dziom znie­nac­ka przed oczy i cie­szy­li się, i śmia­li, kie­dy prze­ra­żo­ny czło­wiek za­sła­niał oczy rę­ką; a po­tem nie­raz sam nie wie­dział, któ­ry świat jest praw­dzi­wy: czy ten, któ­ry oglą­da co dzień, czy tam­ten, któ­ry uj­rzał w za­klę­tym zwier­cia­dle?



I ta­cy lu­dzie by­li bar­dzo nie­szczę­śli­wi, a by­ło ich co­raz wię­cej.



Cie­szył się zły cza­ro­dziej, ale to mu nie wy­star­cza­ło. Ucznio­wie je­go po­sta­no­wi­li za­nieść zwier­cia­dło aż do nie­ba. Niech­że i anio­ło­wie spoj­rzą w nie choć raz je­den. To by­ła­by ucie­cha! A mo­że i sam Pan Bóg — —



I za­czę­li le­cieć do gó­ry. Bar­dzo im by­ło trud­no, a jesz­cze z tak cięż­kim zwier­cia­dłem — za­le­d­wie mo­gli utrzy­mać je w rę­kach... O, da­le­ko do nie­ba! Aż im pot okrył czo­ła, a rę­ce drżeć za­czę­ły. Wtem, trr­rach! I cięż­kie lu­stro z ta­kiej wy­so­ko­ści brzdęk aż na zie­mię! Na­tu­ral­nie w mgnie­niu oka roz­pry­snę­ło się na mi­lio­ny, mi­lio­ny drob­nych szcząt­ków, na nie­skoń­czo­ną ilość cza­ro­dziej­skie­go pył­ku, któ­ry roz­le­ciał się na wszyst­kie stro­ny.



Ale to wła­śnie by­ło naj­gor­sze nie­szczę­ście!



Za­miast jed­ne­go lu­stra, by­ły ich te­raz mi­lio­ny; roz­pro­szy­ły się wszę­dzie, a w każ­dym naj­mniej­szym ka­wa­łecz­ku, choć­by drob­nym jak ziarn­ko pia­sku, wi­dać by­ło świat ca­ły szka­rad­ny, śmiesz­ny, wy­krzy­wio­ny. Je­że­li ta­ki pro­szek wpadł ko­mu do oka, to czło­wiek ten wszyst­ko już wi­dział zmie­nio­ne i nie mógł do­strzec ko­ło sie­bie nic do­bre­go, nic pięk­ne­go! Za to naj­gor­sze rze­czy wi­dział ja­sno i wy­raź­nie, więc wszyst­ko złem by­ło dla nie­go.



Go­rzej jesz­cze, je­że­li okru­szy­na lu­stra wpa­dła ko­mu do ser­ca. Nie­szczę­śli­wy tra­cił uczu­cie: ser­ce je­go sta­wa­ło się ka­wał­kiem lo­du, ni­ko­go ko­chać nie mógł, wszy­scy by­li dla nie­go ob­cy, obo­jęt­ni.



Z więk­szych ka­wał­ków po­ro­bio­no szy­by, z in­nych szkła do oku­la­rów, a mnó­stwo jesz­cze krą­ży­ło w po­wie­trzu — wiatr je roz­no­sił wciąż da­lej i da­lej, i na­tu­ral­nie co­raz wię­cej lu­dzi sta­wa­ło się nie­szczę­śli­wy­mi ka­le­ka­mi.



A nie­go­dzi­wych pył­ków cią­gle jesz­cze peł­no i zo­ba­czy­my, co z te­go wy­ni­kło.








  
    II. Są­sie­dzi






W pew­nym bar­dzo sta­rym mie­ście, w bar­dzo wy­so­kim do­mu na pod­da­szu miesz­ka­ło dwo­je dzie­ci, każ­de u swo­ich ro­dzi­ców — był to Kaj i Ger­da.



W tym mie­ście by­ło ty­le lu­dzi, że nie mógł każ­dy dla sie­bie mieć osob­ne­go dom­ku, a cóż do­pie­ro my­śleć o wła­snym ogród­ku. Ale że do­brzy lu­dzie bar­dzo lu­bią kwia­ty, więc wszy­scy ho­do­wa­li je w do­nicz­kach. I tym spo­so­bem w każ­dym pra­wie oknie był ogró­dek; ale naj­ład­niej by­ło u Ka­ja i Ger­dy.



Bo po­słu­chaj­cie tyl­ko: w tym wy­so­kim do­mu na pod­da­szu każ­da ro­dzi­na mia­ła wła­sną iz­deb­kę z du­żym oknem, przez któ­re w le­cie moż­na by­ło wyjść na dach al­bo — wca­le nie scho­dząc ze scho­dów — przejść z jed­ne­go miesz­ka­nia do dru­gie­go. Moż­na tu by­ło ba­wić się na pła­skim da­chu. Gdy Ger­da wyj­rza­ła oknem, wi­dzia­ła Ka­ja w izbie na­prze­ciw­ko. Kie­dy słon­ko przy­grza­ło, dzie­ci wy­bie­ga­ły na dach i ba­wi­ły się do­sko­na­le al­bo sia­da­ły na ma­łych sto­łecz­kach i roz­ma­wia­ły o wszyst­kim, co je zaj­mo­wa­ło.



By­ły to bar­dzo do­bre dzie­ci i ko­cha­ły się jak brat i sio­stra.



Na wio­snę ro­dzi­ce Ka­ja i Ger­dy usta­wia­li na brze­gu da­chu dłu­gie skrzy­nie, na­peł­nio­ne zie­mią; w nich za­sie­wa­li po­trzeb­ne wa­rzy­wa i wie­le pięk­nych kwia­tów. Tak więc ka­wa­łek da­chu przed okna­mi za­mie­niał się w ślicz­ny, ma­leń­ki ogró­dek.



Im moc­niej do­grze­wa­ło zło­te słon­ko, tym pięk­niej by­ło w ogród­ku na da­chu. Zie­lo­ne fe­sto­ny ro­ślin po­kry­wa­ły drew­nia­ne skrzy­nie i spa­da­ły aż na mur do­mu: róż­no­barw­ne po­wo­je otwie­ra­ły ślicz­ne kie­li­chy peł­ne ro­sy; ró­żo­wy gro­szek cie­ka­wie wy­glą­dał na wszyst­kie stro­ny; ak­sa­mit­ne brat­ki sze­ro­ko otwie­ra­ły wiel­kie oczy, a drob­ne sto­krot­ki uśmie­cha­ły się we­so­ło. Oprócz te­go w każ­dej skrzy­ni rósł wy­so­ki ró­ża­ny krza­czek ni­by drzew­ko. Na wio­snę stro­ił się w zie­lo­ne list­ki, a już w ma­ju okry­wał ślicz­ny­mi kwia­ta­mi, któ­rych woń roz­pły­wa­ła się w po­wie­trzu. Ga­łąz­ki róż cie­ka­wie za­glą­da­ły w okna, szep­ta­ły ci­cho drob­ny­mi list­ka­mi i ko­ły­sa­ły się lek­ko pod tchnie­niem wie­trzy­ka.



Ślicz­nie tu by­ło w le­cie.



Ale w zi­mie wszyst­ko zni­ka­ło. Bia­ły śnieg po­kry­wał da­chy, a za­mknię­te okna czę­sto za­ma­rza­ły; wte­dy mróz kładł na nie de­li­kat­ne bia­łe kwia­ty, ale nic przez nie wi­dzieć nie by­ło moż­na. A dzie­ci chcia­ły się wi­dzieć, chcia­ły cią­gle wie­dzieć o so­bie. Więc roz­grze­wa­ły pie­niądz na pie­cu i kła­dły go na szy­bę. Wte­dy wśród bia­łych li­ści i ga­łą­zek two­rzył się ma­ły i prze­zro­czy­sty otwór, w któ­rym za­raz mru­gnę­ło śmie­ją­ce się oko Ka­ja al­bo Ger­dy.


— Pójdź tu do nas! — mó­wi­ło oko.


— Do­brze, do­brze!



W le­cie tak ła­two by­ło przejść z jed­ne­go miesz­ka­nia do dru­gie­go, ale w zi­mie mu­sia­ły dzie­ci zbie­gać na dół i znów wcho­dzić na scho­dy tak wy­so­ko! A tam na do­le śnieg i wi­cher!


— Patrz, patrz! Bia­łe psz­czo­ły wy­le­cia­ły z ula — mó­wi­ła sta­ra bab­ka, uka­zu­jąc wnucz­ce chwie­ją­ce się w po­wie­trzu płat­ki śnie­gu.


— Psz­czo­ły, psz­czo­ły — po­wta­rza­ła we­so­ło Ger­da. — A czy ma­ją swo­ją kró­lo­wą?


— Ro­zu­mie się, że ma­ją — od­po­wie­dzia­ła bab­ka. — Naj­więk­szy ze wszyst­kich płat­ków, a za­wsze tam le­ci, gdzie śnieg naj­gę­ściej pa­da. Je­śli spad­nie na zie­mię, wzbi­ja się na­tych­miast zno­wu ku ciem­nym chmu­rom i ni­g­dy nie spo­cznie. Cza­sem prze­bie­ga no­cą po uli­cach mia­sta i za­glą­da do okien, a wte­dy wy­ra­sta­ją na nich śnież­ne kwia­ty i bry­lan­to­we li­ście.


— Tak! Tak! Wi­dzie­li­śmy! — wo­ła­ły dzie­ci, za­chwy­co­ne sło­wa­mi bab­ki.


— A czy kró­lo­wa śnie­gu mo­gła­by przyjść tu­taj? — za­py­ta­ła Ger­da.


— Ach, niech no tyl­ko przyj­dzie! — krzyk­nął Kaj we­so­ło. — Po­sa­dził­bym ją za­raz przy pie­cu i roz­to­pi­ła­by się! Ha, ha, ha!



Bab­ka po­gła­ska­ła go lek­ko po gło­wie i za­czę­ła opo­wia­dać co in­ne­go.



Raz wie­czo­rem Kaj już na wpół ro­ze­bra­ny wszedł na sto­łek i wyj­rzał przez okrą­gły otwór na za­mar­z­nię­tej szy­bie. W po­wie­trzu ko­ły­sa­ło się mnó­stwo płat­ków śnie­gu, a je­den bar­dzo du­ży ucze­pił się na brze­gu skrzyn­ki kwia­to­wej, za­czął ro­snąć pręd­ko, co­raz więk­szy, wyż­szy, aż stał się cud­ną pa­nią w dłu­giej, bia­łej sza­cie z cie­niut­kie­go, prze­zro­czy­ste­go mu­śli­nu, ob­sy­pa­nej mi­lio­na­mi śnież­nych gwiaz­dek. Cia­ło jej by­ło z prze­zro­czy­ste­go lo­du, bia­łe i po­ły­sku­ją­ce, a jed­nak ona ży­ła. Pa­trzy­ła się na Ka­ja i uśmie­cha­ła się do nie­go, a oczy jej ja­śnia­ły jak bry­lan­ty. Na ko­niec ski­nę­ła rę­ką, jak gdy­by wzy­wa­ła go z so­bą. Kaj prze­ląkł się bar­dzo, ze­sko­czył z krze­sła i uciekł w głąb iz­deb­ki, ale zda­wa­ło mu się, że wiel­ki ptak ja­kiś prze­le­ciał ko­ło okna.



Na­za­jutrz dzień był ja­sny, po­god­ny i mroź­ny, ale wkrót­ce na­stą­pi­ła od­wilż, wiatr przy­niósł wieść ra­do­sną, że wio­sna już bli­sko, słoń­ce do­grze­wa­ło moc­niej, śnie­gi znik­nę­ły bez śla­du, tra­wa po­zie­le­nia­ła, pącz­ki za­czę­ły pę­kać, przy­le­cia­ły ja­skół­ki do gniazd prze­szło­rocz­nych i zno­wu dzie­ci sie­dzia­ły na da­chu, w ślicz­nym, ma­leń­kim, wi­szą­cym ogro­dzie.



Gro­szek pach­ną­cy spa­dał w fe­sto­nach2 na skrzy­nie, po­wo­je otwie­ra­ły ślicz­ne kie­li­chy do słoń­ca, a ró­że te­go ro­ku kwi­tły bar­dzo pięk­nie i drzew­ka by­ły ni­mi ob­sy­pa­ne.



Ger­da z Ka­jem sie­dzie­li pod krzacz­kiem i śpie­wa­li ra­zem ulu­bio­ną swo­ją pio­sen­kę.




Co ja ko­cham na tym świe­cie? 
Zło­te słon­ko, cud­ne kwie­cie! 
Bo­że ptasz­ki śpie­wa­ją­ce, 
Ja­sne ro­sy, w kwia­tach drżą­ce, 
Błę­kit nie­ba i ob­ło­ki, 
Ca­ły pięk­ny świat sze­ro­ki, 
I cha­tyn­kę po­bie­la­ną, 
I ma­tecz­kę uko­cha­ną! — 
Wszyst­ko ko­cham ser­ca bi­ciem, 
A prze­sta­nę chy­ba z ży­ciem.
 

 





Ra­zu jed­ne­go dzie­ci sie­dzia­ły w ogród­ku i oglą­da­ły bar­dzo ład­ną książ­kę z ob­raz­ka­mi, w któ­rej by­ły ma­lo­wa­ne pta­ki i zwie­rzę­ta. Na wie­żo­wym ze­ga­rze za­czę­ła bić pią­ta.


— Aj! — za­wo­łał Kaj na­gle. — Coś mnie ukłu­ło w ser­ce! Coś mi do oka wpa­dło!


— Mo­że ukłuł cię ko­lec ró­ży? — rze­kła tro­skli­wie Ger­da. — Cze­kaj, zo­ba­czę, co ci wpa­dło w oko! Nic — nic nie ma.


— Pew­no już wy­le­cia­ło — rzekł Kaj nie­cier­pli­wie i od­su­nął się od dziew­czyn­ki.



Nie­ste­ty, nie wy­le­cia­ło. Był to wła­śnie drob­niut­ki py­łek stłu­czo­ne­go zwier­cia­dła cza­ro­dzie­ja; utkwił mu w oku i zmie­nił świat ca­ły, nie po­zwa­la­jąc wi­dzieć na nim nic pięk­ne­go, nic do­bre­go. A co gor­sza, py­łek ta­ki wpadł mu w ser­ce, któ­re na­gle sta­ło się zim­ne i twar­de, prze­sta­ło czuć i ko­chać.


— Cze­góż be­czysz? — za­py­tał opry­skli­wie. — Że­byś wie­dzia­ła, ja­ka je­steś brzyd­ka! A ja­ka śmiesz­na, ha, ha, ha! Cóż to za zgni­ła ró­ża? Pfe! I ta szka­rad­na! Ca­ła ta skrzy­nia — sta­re, brzyd­kie pu­dło, tyl­ko ją zrzu­cić z da­chu.



Kop­nął skrzy­nię, ze­rwał ró­żę i roz­dep­tał.


— Ka­ju! — za­wo­ła­ła z prze­stra­chem dziew­czyn­ka.



Wi­dząc jej prze­ra­że­nie, ro­ze­śmiał się szka­rad­nie, ze­rwał jesz­cze jed­ną ró­żę, rzu­cił ją i wsko­czył do swo­je­go okna.



Od tej chwi­li Kaj zmie­nił się zu­peł­nie. Kie­dy Ger­da chcia­ła oglą­dać z nim ob­raz­ki, wzru­szał ra­mio­na­mi, mó­wił, że są brzyd­kie i wy­śmie­wał się z każ­de­go. W koń­cu po­wie­dział, że nie chce się z nią ba­wić, bo jest głu­pia jak ma­łe dziec­ko. Na­wet baj­ki ba­bu­ni nie po­do­ba­ły mu się; mó­wił, że są nie­do­rzecz­ne, za­wsze miał ja­kieś: ale. Nie­raz sta­wał za sta­rusz­ką, kładł na nos jej oku­la­ry i na­śla­do­wał jej mi­ny i sło­wa. Tak sa­mo za­czął na­śla­do­wać in­nych i na­uczył się wkrót­ce naj­brzyd­szych gry­ma­sów i wy­krzy­wiań.



W grun­cie rze­czy Kaj nic te­mu nie był wi­nien, tyl­ko szka­rad­ny py­łek szkła cza­ro­dziej­skie­go, któ­re tkwi­ło mu w ser­cu. Z te­go to po­wo­du ni­ko­go nie ko­chał i do­ku­czał Ger­dzie, któ­ra by­ła dla nie­go ta­ka do­bra. Lu­dzie za­czę­li mó­wić, że Kaj jest złym chłop­cem i mie­li zu­peł­ną słusz­ność, tyl­ko nie wie­dzie­li, dla­cze­go jest ta­ki.



Ra­zu jed­ne­go w zi­mie, gdy śnieg pa­dał, przy­niósł Kaj na po­dwó­rze szkło po­więk­sza­ją­ce i przez nie pa­trzył na gwiazd­ki śnie­go­we, któ­re po­kry­wa­ły mu ubra­nie.


— Spoj­rzyj, Ger­do — rzekł — ja­kie ogrom­ne! Ni­by kwia­ty, ni­by gwiaz­dy, a ja­kie sztucz­ne! To cie­kaw­sze prze­cież od kwia­tów praw­dzi­wych! Tak rów­no, do­sko­na­le uło­żo­ne. Szko­da tyl­ko, że top­nie­ją.



Na­gle po­biegł na gó­rę, przy­niósł swo­je sa­necz­ki i cie­płe rę­ka­wi­ce, oznaj­mił Ger­dzie, że idzie po­jeź­dzić sa­necz­ka­mi po ryn­ku i na­tych­miast znik­nął za bra­mą.



Na ryn­ku by­ła we­so­ła za­ba­wa. Chłop­cy śli­zga­li się po śnie­gu w swo­ich san­kach, naj­śmiel­si przy­wią­zy­wa­li je do sań wie­śnia­ków i je­cha­li tym spo­so­bem spo­ry ka­wa­łek dro­gi. A co przy tym śmie­chu i wrza­wy!



Wtem wje­cha­ły na ry­nek du­że, bia­łe sa­nie za­przę­żo­ne bia­ły­mi koń­mi. Oso­ba sie­dzą­ca w sa­niach otu­lo­na by­ła w ogrom­ne bia­łe fu­tro, a na gło­wie mia­ła bia­łą fu­trza­ną czap­kę. Sa­nie dwa ra­zy ob­je­cha­ły ry­nek, a tym­cza­sem uda­ło się Ka­jo­wi przy­wią­zać do nich z ty­łu swo­je ma­łe sa­necz­ki. Te­raz po­mknął jak strza­ła po utar­tej dro­dze i wy­je­chał za mia­sto. Oso­ba w san­kach od­wró­ci­ła gło­wę i przy­jaź­nie uśmiech­nę­ła się do nie­go.



Kaj do­zna­wał wiel­kiej przy­jem­no­ści, bo ni­g­dy jesz­cze nie je­chał tak pręd­ko; nie chciał jed­nak za­nad­to od­da­lić się od mia­sta i po nie­ja­kim cza­sie pra­gnął od­wią­zać swo­je san­ki. Wte­dy oso­ba w sa­niach od­wró­ci­ła się zno­wu i spoj­rza­ła tak przy­jaź­nie, że Kaj za­po­mniał o wszyst­kim.



I tak po­wtó­rzy­ło się pa­rę ra­zy.



Śnieg za­czął pa­dać gę­sty, po­ciem­nia­ło, Kaj nie wi­dział już nic do­oko­ła prócz krę­cą­cych się bia­łych płat­ków. Pu­ścił sznu­rek, aby od­cze­pić swo­je san­ki, ale one jak gdy­by przy­mar­z­ły do wiel­kich, mknę­ły jak wiatr za ni­mi, da­lej, da­lej, da­lej! Kaj krzyk­nął prze­ra­żo­ny, ale nikt mu nie od­po­wie­dział, jak­by go nikt nie sły­szał. San­ki pę­dzi­ły cią­gle, a śnieg sy­pał, nic już wi­dać nie by­ło. Chwi­la­mi ude­rza­ły się o coś gwał­tow­nie, to znów spa­da­ły na dół, prze­ska­ki­wa­ły ja­kieś nie­zna­ne prze­szko­dy i su­nę­ły po bia­łej dro­dze w świat nie­zna­ny.



Kaj chciał się prze­że­gnać, zmó­wić pa­cierz, lecz w ża­den spo­sób przy­po­mnieć so­bie nie mógł słów Oj­cze nasz i przy­cho­dzi­ła mu na myśl tyl­ko ta­blicz­ka mno­że­nia.



Płat­ki śnie­gu pa­da­ły co­raz więk­sze, wy­glą­da­ły na ko­niec ni­by bia­łe ptasz­ki. Zda­wa­ło mu się, że do­oko­ła nie­go bie­gną go­łę­bie, ku­ry, gę­si — ca­łym tłu­mem.



Na­raz ko­nie sta­nę­ły, sa­nie się za­trzy­ma­ły, a sie­dzą­ca w nich oso­ba pod­nio­sła się i Kaj spo­strzegł, że fu­tro jej i czap­ka by­ły ze śnie­gu. By­ła to wy­so­ka da­ma, wy­smu­kła, olśnie­wa­ją­cej bia­ło­ści: kró­lo­wa śnie­gu!


— Do­brze je­dzie­my! — rze­kła. — Ale po co masz tam mar­z­nąć? Chodź pod mo­je niedź­wie­dzie.



Po­sa­dzi­ła go w sa­niach obok sie­bie, na­kry­ła bia­łym fu­trem, a je­mu się zda­wa­ło, że za­pa­da w gó­rę śnież­ną.


— Jesz­cze ci zim­no? — rze­kła i po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło.



Huu! Ja­kiż to był zim­ny po­ca­łu­nek! Uczuł lód aż w głę­bi ser­ca, któ­re — jak wie­my — już miał na wpół zlo­do­wa­cia­łe; przez mgnie­nie oka zda­wa­ło mu się, że umie­ra, ale to mi­nę­ło bar­dzo pręd­ko i zro­bi­ło mu się le­piej. Nie czuł już wca­le zim­na.


— Mo­je sa­necz­ki! Mo­je sa­necz­ki! — za­wo­łał z wiel­ką trwo­gą, aby nie stra­cić ulu­bio­nej za­baw­ki. Więc rzu­co­no sznu­rek od nich bia­łej ku­rze, aby bie­gła obok, cią­gnąc je za so­bą.



Kró­lo­wa śnie­gu po­chy­li­ła się nad Ka­jem i po­ca­ło­wa­ła go po­wtór­nie, a w tej chwi­li chło­piec za­po­mniał już o wszyst­kim: o ro­dzi­cach, do­mu, bab­ce i Ger­dzie.



Te­raz nie bał się wca­le pięk­nej pa­ni, nie wy­da­wa­ła mu się strasz­na. Opo­wia­dał jej, co umie, o ja­kich się uczył kra­jach i mia­stach, jak wy­bor­nie li­czy na pa­mięć — a ona uśmie­cha­ła się do nie­go.



Wresz­cie wzię­ła go na rę­ce i wzle­cia­ła z nim ra­zem wy­so­ko, wy­so­ko, ku ciem­nym chmu­rom, któ­re szar­pał wiatr świsz­czą­cy.



Prze­la­ty­wa­li po­nad ciem­ny­mi la­sa­mi, nad gó­ra­mi, mo­rza­mi i lą­da­mi. Zim­ny wi­cher hu­czał pod ni­mi w prze­pa­ściach, bia­ły śnieg po­ły­ski­wał, wy­ły wil­ki głod­ne, kra­ka­ły sta­da czar­nych kru­ków — a po­nad ni­mi świe­cił ja­sny księ­życ.



I tak pły­nę­ła dłu­ga noc zi­mo­wa, a gdy na­stą­pił ra­nek, Kaj spał u nóg kró­lo­wej śnie­gu.
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    III. W ogród­ku wróż­ki






Jak­że smut­no i strasz­nie by­ło bied­nej Ger­dzie, kie­dy wie­czo­rem Kaj nie wró­cił do do­mu!



Nikt nie wie­dział, gdzie się po­dział i co się z nim sta­ło. Chłop­cy opo­wia­da­li, że jeź­dził po ryn­ku, a po­tem swo­je sa­necz­ki ucze­pił do wiel­kich sań, któ­re po­mknę­ły za mia­sto. Ty­le go wi­dzia­no.



Pła­ka­li ro­dzi­ce, bab­ka i Ger­da, bo my­śle­li, że z mo­stu zsu­nął się w rze­kę i uto­nął. Ger­da pła­ka­ła gorz­ko ca­łą zi­mę.



Wresz­cie na­de­szła wio­sna, za­ja­śnia­ło pięk­ne sło­necz­ko.


— Kaj nie ży­je! — rze­kła do nie­go Ger­da.


— Al­bo to praw­da! — od­po­wie­dzia­ło słoń­ce.



Po­wró­ci­ły ja­skół­ki do gniazd ze­szło­rocz­nych.


— Kaj nie ży­je! — oznaj­mi­ła im Ger­da.


— Nie­praw­da! — od­po­wie­dzia­ły ja­skół­ki.



A wte­dy i Ger­da prze­sta­ła w to wie­rzyć.


— Wło­żę czer­wo­ne bu­ci­ki, któ­rych Kaj jesz­cze nie wi­dział i pój­dę do rze­ki za­py­tać o nie­go — po­my­śla­ła pew­ne­go ran­ka.



By­ło bar­dzo wcze­śnie, ale wsta­ła za­raz, ubra­ła się ci­chut­ko, że­by nie obu­dzić bab­ki, wło­ży­ła swo­je czer­wo­ne bu­ci­ki, le­ciuch­no po­ca­ło­wa­ła ba­bu­nię i po­bie­gła do rze­ki.


— Czy to praw­da, że za­bra­łaś mi mo­je­go Ka­ja? — za­py­ta­ła nie­spo­koj­nie. — Od­daj mi go, a dam ci ślicz­ne czer­wo­ne bu­ci­ki.



Zda­wa­ło jej się, że fa­le za­szem­ra­ły ja­koś dziw­nie, jak­by się zga­dza­ły na ten układ. Więc co prę­dzej zdję­ła bu­ci­ki, ślicz­ne, uko­cha­ne, czer­wo­ne bu­ci­ki i rzu­ci­ła je w wo­dę.



Bu­ci­ki upa­dły nie­da­le­ko, a fa­la wy­nio­sła je na brzeg z po­wro­tem. Rze­ka nie chcia­ła przy­jąć tej ofia­ry, gdyż nie mo­gła od­dać Ka­ja, lecz Ger­da ina­czej to so­bie tłu­ma­czy­ła. Zda­wa­ło jej się, że za bli­sko brze­gu wrzu­ci­ła trze­wicz­ki i aby je rzu­cić da­lej, we­szła do ma­łe­go czó­łen­ka, któ­re ko­ły­sa­ło się na wo­dzie. Po­szła na prze­ciw­ny ko­niec łód­ki i rzu­ci­ła bu­ci­ki z ca­łej si­ły, jak tyl­ko mo­gła naj­da­lej. Tak idąc i po­ru­sza­jąc się, mi­mo­wol­nie chwia­ła czó­łen­kiem, któ­re nie by­ło przy­wią­za­ne i za­czę­ło od­da­lać się od brze­gu. Ger­da spo­strze­gła to i chcia­ła wy­sko­czyć, lecz by­ła już za da­le­ko. Łód­ka, po­rwa­na prą­dem, szyb­ko pły­nę­ła z bie­giem wo­dy.



Wte­dy Ger­da prze­lę­kła się bar­dzo i za­czę­ła gło­śno pła­kać. Ale nikt jej nie sły­szał, tyl­ko gro­mad­ka wró­bli, któ­re nie mo­gły do­po­móc jej w ni­czym. Bie­gły jed­nak wzdłuż brze­gu, jak­by ją chcia­ły po­cie­szyć i wo­ła­ły bez­u­stan­nie:


— Ćwir! Ćwir! Ćwir! Je­ste­śmy tu­taj! Nie bój się! Je­ste­śmy tu­taj.



I Ger­da uspo­ko­iła się po­wo­li. Czó­łen­ko pły­nę­ło z prą­dem, a ona sie­dzia­ła ci­chut­ko, w sa­mych poń­czosz­kach i pa­trzy­ła w wo­dę. Czer­wo­ne trze­wicz­ki pły­nę­ły za łód­ką, lecz nie mo­gły jej do­go­nić, po­nie­waż prąd bar­dzo szyb­ko ją uno­sił.



Prze­ślicz­nie wy­glą­da­ły brze­gi rze­ki; na zie­lo­nych, kwie­ci­stych łą­kach pa­sły się sta­da owiec, kro­wy po­waż­nie sku­ba­ły świe­żą, so­czy­stą pa­szę, sta­re drze­wa roz­wi­ja­ły mło­de list­ki, wszyst­ko uśmie­cha­ło się w bla­sku sło­necz­nym.


— Mo­że mnie rze­ka za­nie­sie do Ka­ja — po­my­śla­ła Ger­da i prze­sta­ła się smu­cić. Usia­dła na ła­wecz­ce i pa­trzy­ła dłu­go na zie­lo­ne brze­gi, któ­re prze­su­wa­ły się przed nią. Wła­śnie uj­rza­ła wiel­ki sad wi­śnio­wy, pe­łen kwit­ną­cych drzew, a mię­dzy ni­mi ma­lut­ki do­mek pod sło­mia­ną strze­chą3, z czer­wo­ny­mi, żół­ty­mi i nie­bie­ski­mi okien­ka­mi. Dwóch drew­nia­nych żoł­nie­rzy sta­ło przed ga­necz­kiem z bro­nią w rę­ku.



Ger­da po­my­śla­ła, że to ży­wi lu­dzie i wo­ła­ła ra­tun­ku, ale na­tu­ral­nie nikt jej nie od­po­wie­dział. Prąd niósł ją pro­sto do brze­gu, więc za­czę­ła znów wo­łać jesz­cze gło­śniej.



Wtem drzwi dom­ku się otwo­rzy­ły i wy­szła z nie­go zgar­bio­na sta­rusz­ka, pod­pie­ra­jąc się kij­kiem i drep­cząc ku furt­ce. Na gło­wie mia­ła du­ży sło­mia­ny ka­pe­lusz, po­ma­lo­wa­ny w bar­dzo pięk­ne kwia­ty.


— Ach, bied­ne dziec­ko! — za­wo­ła­ła sta­ra. — Skąd­że się wzię­łaś na tej by­strej rze­ce, któ­ra cię tak da­le­ko w świat unio­sła?



Drep­cząc pręd­ko, sta­rusz­ka zbli­ży­ła się do brze­gu, za­cze­pi­ła o czół­no swo­im za­krzy­wio­nym kij­kiem i przy­cią­gnę­ła je do lą­du. Po­da­ła dziew­czyn­ce rę­kę i po­mo­gła jej wy­sko­czyć na zie­mię.



Ach, jak przy­jem­nie zro­bi­ło się Ger­dzie, gdy znów uczu­ła pod no­ga­mi twar­dą zie­mię! Ba­ła się jed­nak tro­chę nie­zna­jo­mej sta­rusz­ki.


— Kto je­steś, mo­je dziec­ko i skąd się tu wzię­łaś? — py­ta­ła znów ko­bie­ta, uważ­nie pa­trząc na dziew­czyn­kę.



Wte­dy Ger­da opo­wie­dzia­ła jej wszyst­ko i py­ta­ła, czy nie wie co o Ka­ju.



Sta­rusz­ka nie wie­dzia­ła, ale by­ła te­go zda­nia, że Kaj mo­że się zna­leźć, a tym­cza­sem za­pro­si­ła dziew­czyn­kę do ogród­ka, po­zwo­li­ła jej zry­wać kwia­ty i jeść wi­śnie, że­by tyl­ko nie by­ła smut­na.



Po­tem we­szły do dom­ku. Przez wy­so­kie okien­ka czer­wo­ne, żół­te i nie­bie­skie, dziw­ne świa­tło wpa­da­ło do iz­deb­ki. Na sto­le w du­żych ko­szach sta­ły prze­ślicz­ne wi­śnie, a sta­rusz­ka po­zwo­li­ła jeść Ger­dzie, ile tyl­ko ze­chce.



Wi­śnie by­ły wy­bor­ne, Ger­da głod­na, więc ja­dła, uśmie­cha­jąc się z za­do­wo­le­nia. Sta­rusz­ka zło­tym grze­bie­niem cze­sa­ła jej zło­te wło­sy. Cze­sa­ła je dłu­go, dłu­go, w dziw­nym bla­sku czer­wo­nych i nie­bie­skich szy­bek, a Ger­da za­po­mi­na­ła o Ka­ju, bab­ce i ro­dzi­cach, bo grze­bień był za­cza­ro­wa­ny, sta­rusz­ka ta zaś by­ła wróż­ką.


— Daw­no już mieć pra­gnę­łam ta­ką mi­łą, do­brą dziew­czyn­kę — mó­wi­ła ła­god­nym gło­sem — zo­ba­czysz, jak ci u mnie do­brze bę­dzie.



Po­tem Ger­da zo­sta­ła w iz­deb­ce, a sta­rusz­ka wy­szła sa­ma do ogród­ka, do­tknę­ła swo­im ki­jem każ­de­go krzacz­ka ró­ża­ne­go i wszyst­kie na­tych­miast za­pa­dły się w zie­mię. Zro­bi­ła to dla­te­go, aże­by Ger­da na wi­dok róż nie przy­po­mnia­ła so­bie Ka­ja.



Te­raz dziew­czyn­ka wy­bie­gła tak­że do ogród­ka. Ach, jak tu by­ło ślicz­nie i przy­jem­nie! Ty­le kwia­tów, a każ­dy in­ny! Ty­le barw, bla­sku, wo­ni. Praw­dzi­wie był to cza­ro­dziej­ski ogród: ro­sły w nim wszyst­kie kwia­ty, ja­kie tyl­ko są na świe­cie i wszyst­kie kwi­tły jed­no­cze­śnie. Ger­da bie­ga­ła po­mię­dzy grząd­ka­mi, śmia­ła się i śpie­wa­ła, do­pó­ki słoń­ce nie skry­ło się po­za wiel­ką, sta­rą wi­śnię. Wte­dy po­ło­ży­ła się spać w czy­stym łó­żecz­ku, na czer­wo­nej je­dwab­nej po­du­szecz­ce, na któ­rej wy­ha­fto­wa­ne by­ły pięk­ne, błę­kit­ne fioł­ki. Za­snę­ła też spo­koj­nie, jak kró­lew­na, a w no­cy śni­ła sny słod­kie i mi­łe.



Na­za­jutrz z ra­na obu­dzi­ła się we­so­ło i ba­wi­ła zno­wu ca­ły dzień w ogród­ku, wśród naj­pięk­niej­szych kwia­tów, w cie­płym bla­sku słoń­ca — i tak upły­wa­ły dni je­den po dru­gim.



Ger­da zna­ła te­raz wszyst­kie kwiat­ki, ale cho­ciaż mia­ła ich tu­taj tak wie­le, cią­gle jej się zda­wa­ło, że jesz­cze ja­kie­goś bra­ku­je. Tyl­ko nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć któ­re­go.



Wtem raz na sło­mia­nym ka­pe­lu­szu wróż­ki spo­strze­gła ma­lo­wa­ną ró­żę. Zdzi­wio­na i szczę­śli­wa, za­czę­ła na­tych­miast szu­kać w ogród­ku ko­cha­ne­go kwiat­ka: roz­glą­da­ła się wo­ko­ło, po­chy­la­ła nad grząd­ka­mi, lecz ani jed­nej ró­życz­ki nie by­ło.



Wów­czas gorz­ko pła­kać za­czę­ła. Jej łzy go­rą­ce pa­da­ły na zie­mię i prze­sią­kły przez nią, aż zwil­ży­ły ukry­ty w tym miej­scu krzak ró­ży. I na­gle cud­ny, świe­ży, okry­ty won­nym kwie­ciem, wy­strze­lił znów nad zie­mię, a Ger­da ob­ję­ła go rącz­ka­mi, pie­ści­ła i ca­ło­wa­ła ślicz­ne ró­że. I przy­po­mnia­ła so­bie tam­ten krza­czek na pod­da­szu i przy­po­mnia­ła so­bie zno­wu Ka­ja.


— Och, jak­że daw­no ja tu je­stem! — za­wo­ła­ła. — A mia­łam szu­kać Ka­ja. Mo­je ślicz­ne ró­życz­ki, czyż nie wie­cie, gdzie on się po­dział? Czy my­śli­cie, że umarł?


— O, nie! — od­par­ły ró­że. — By­ły­śmy prze­cie pod zie­mią, tam go nie ma.


— Dzię­ku­ję wam — za­wo­ła­ła uszczę­śli­wio­na Ger­da i po­bie­gła do in­nych kwiat­ków, aby się cze­goś o Ka­ju do­wie­dzieć.



Lecz da­rem­nie py­ta­ła. Kwiat­ki uśmie­cha­ły się wszyst­kie do słoń­ca i śpie­wa­ły mu swo­je pie­śni i opo­wia­da­ły mu swo­je po­wie­ści, któ­re po­do­ba­ły się bar­dzo dziew­czyn­ce, lecz o Ka­ju nie do­wie­dzia­ła się ni­cze­go.


— Na próż­no je py­tam — po­my­śla­ła wresz­cie. — One ko­cha­ją tyl­ko swo­je po­wie­ści i pie­śni, nie mam tu na co cze­kać.



Pod­nio­sła spód­nicz­kę, aby le­piej biec mo­gła i po­śpie­szy­ła do furt­ki.



Ale furt­ka za­mknię­ta by­ła na klucz. Wte­dy za­czę­ła moc­no szar­pać klam­kę, aż za­rdze­wia­ły za­mek ustą­pił pod na­ci­skiem i drzwi się otwo­rzy­ły. Ger­da wy­szła pręd­ko i bo­sy­mi nóż­ka­mi bie­gła co tchu po twar­dej, ka­mie­ni­stej dro­dze, oba­wia­jąc się po­go­ni. Trzy ra­zy obej­rza­ła się za sie­bie, a nie wi­dząc ni­ko­go, usia­dła na chwi­lę na wiel­kim ka­mie­niu, kie­dy jej sił za­bra­kło.



Te­raz do­pie­ro obej­rza­ła się do­ko­ła: la­to mi­nę­ło daw­no, póź­na je­sień by­ła na świe­cie, po­wię­dły kwia­ty i po­żół­kły łą­ki, ale w ogro­dzie wróż­ki, gdzie kwia­ty kwit­ną wiecz­nie, nic o tym nie wie­dzia­ła.


— Bo­że! Bo­że! Ileż ja cza­su stra­ci­łam — na­rze­ka­ła Ger­da. — Oto już póź­na je­sień, trze­ba spie­szyć bar­dzo, za­nim zi­ma po­wró­ci.



I wsta­ła, by iść da­lej.



Szła bo­sy­mi nóż­ka­mi po ka­mie­ni­stej dro­dze, a do­ko­ła by­ło smut­no i po­nu­ro. Czu­ła wiel­kie zmę­cze­nie, ale się nie za­trzy­my­wa­ła. Z wierzb przy­droż­nych pa­da­ły dłu­gie, żół­te li­ście lub cięż­kie kro­ple chłod­nej ro­sy. Na tar­ni­no­wych krza­kach by­ły jesz­cze ja­go­dy, ale tak cierp­kie, że wy­krzy­wia­ły usta.



Sza­ro i smut­no by­ło na sze­ro­kim świe­cie, otu­lo­nym w sza­re, cięż­kie, oło­wia­ne chmu­ry.








  
    IV. U księż­nicz­ki






Dłu­go szła tak Ger­da, w koń­cu zmę­czy­ła się bar­dzo i usia­dła zno­wu pod drze­wem. Wła­śnie pierw­szy śnieg po­krył zie­mię i bo­se no­ży­ny dziew­czyn­ki po­czer­wie­nia­ły z zim­na. Wtem tuż przed nią sta­nę­ła du­ża, sza­ra wro­na: po­pa­trzy­ła na nią, po­krę­ci­ła łeb­kiem, pod­le­cia­ła w pra­wo i w le­wo i za­wo­ła­ła: „Kra! Kra!”



Zna­czy­ło to: „Dzień do­bry, ko­cha­na dziew­czyn­ko, mu­sisz być bar­dzo bied­na, kie­dy w ta­kie zim­no sa­ma idziesz w świat sze­ro­ki. Gdzież ty idziesz, dziew­czyn­ko? Cze­go szu­kasz?”



Ger­da zro­zu­mia­ła, co chce po­wie­dzieć wro­na i tak jej by­ła wdzięcz­na za współ­czu­cie, tak się jej cie­pło zro­bi­ło w ser­dusz­ku, że na­tych­miast opo­wie­dzia­ła jej ca­łą hi­sto­rię i spy­ta­ła za­ra­zem, czy nic nie wie o Ka­ju.



Wro­na krę­ci­ła łeb­kiem w za­my­śle­niu, pod­la­ty­wa­ła na pra­wo i le­wo i po­wta­rza­ła jak gdy­by do sie­bie:


— A mo­że? A być mo­że? A kto wie? Kto wie? Kto wie?


— Wi­dzia­łaś go! — za­wo­ła­ła uszczę­śli­wio­na Ger­da i za­czę­ła ca­ło­wać i ści­skać wro­nę tak gwał­tow­nie, że o ma­ło jej nie udu­si­ła.


— Spo­koj­nie! Spo­koj­nie! — po­wta­rza­ła wro­na. — Po­wie­dzia­łam: kto wie! Mo­że — mo­że! — ale on daw­no za­po­mniał o to­bie. I przy tym tak mi trud­no mó­wić two­im ję­zy­kiem. Co in­ne­go, gdy­byś mo­gła roz­ma­wiać ze mną po wro­nie­mu, wte­dy bym ci do­kład­nie opo­wie­dzia­ła wszyst­ko.


— Ach, nie umiem! — z ża­lem szep­nę­ła Ger­da. — Bab­ka umia­ła do­brze, ale się nie na­uczy­łam. Cze­muż się nie na­uczy­łam!


— Kra! Kra! Nic nie szko­dzi — rze­kła wro­na. — I tak się ro­zu­mie­my. Bę­dę mó­wi­ła, jak po­tra­fię.



I za­czę­ła opo­wia­dać:


— W tym pań­stwie, gdzie je­ste­śmy, rzą­dzi bar­dzo mą­dra, bar­dzo mą­dra księż­nicz­ka. Ra­zu jed­ne­go przy­szło jej do gło­wy, aby so­bie wy­brać mę­ża. Ale chcia­ła ta­kie­go mę­ża, któ­ry by umiał od­po­wia­dać na wszyst­kie jej py­ta­nia, a nie nud­ne­go mru­ka, co się ode­zwać nie umie i tyl­ko uda­je pa­na. Gdy po­wie­dzia­ła o tym swo­im da­mom dwo­ru, ucie­szy­ły się wszyst­kie i wy­chwa­la­ły ją za ten mą­dry po­mysł. Wte­dy ogło­szo­no w ga­ze­tach, że każ­dy mło­dzie­niec, któ­ry pra­gnie się oże­nić z księż­nicz­ką, mo­że przyjść do pa­ła­cu, a je­śli po­tra­fi od­po­wie­dzieć na jej py­ta­nia, mo­że zo­stać jej mę­żem.


Oj, że­byś wie­dzia­ła, co się wte­dy dzia­ło, ja­kie tłu­my ci­snę­ły się do zam­ku! Ale cóż, ni­ko­mu ja­koś się nie wio­dło. Na uli­cy wszy­scy roz­ma­wia­li gło­śno, kłó­ci­li się, krzy­cze­li, ob­ra­ca­li ję­zy­ka­mi, jak­by mie­li za to obie­ca­ną na­gro­dę, ale kto­kol­wiek mi­nął zam­ko­we po­dwó­rze, zo­ba­czył straż wspa­nia­łą, po­stro­jo­ną służ­bę, wiel­ką tro­no­wą sa­lę i pięk­ną księż­nicz­kę, za­po­mi­nał ję­zy­ka w gę­bie, sta­wał jak słup nie­my i za­miast od­po­wie­dzi, po­wta­rzał py­ta­nia księż­nicz­ki. To na­tu­ral­nie by­ło bar­dzo nud­ne, więc żad­ne­go wy­brać nie chcia­ła.


— A Kaj? — prze­rwa­ła nie­śmia­ła Ger­da.


— Otóż wła­śnie, mo­ja ko­cha­na, dwa dni tak upły­nę­ły, aż trze­cie­go przy­szedł pie­szo chłop­czyk z ogo­rza­łą twa­rzycz­ką, dłu­gi­mi wło­sa­mi, bar­dzo bied­nie ubra­ny.


— To Kaj! — za­wo­ła­ła, klasz­cząc w rę­ce, Ger­da.


— Na ple­cach miał tor­ni­ster — cią­gnę­ła da­lej wro­na.


— Ach, nie, to by­ły pew­no je­go san­ki. Wła­śnie z san­ka­mi zgi­nął.


— Ha, mo­że san­ki — zgo­dzi­ła się wro­na. — Do­brze się nie przy­glą­da­łam. Po­szedł śmia­ło ku scho­dom, a gdy zo­ba­czył stra­że, spoj­rzał zdzi­wio­ny i za­raz po­wie­dział: „To mu­si być okrop­nie nud­no, tak stać tu cią­gle!” Na­stęp­nie wszedł do sa­li. Bu­ty je­go skrzy­pia­ły strasz­nie, ale wi­dać by­ło, że so­bie z te­go nic nie ro­bi.


— O, to z pew­no­ścią Kaj! — krzyk­nę­ła Ger­da. — Wła­śnie miał skrzy­pią­ce bu­ty, jesz­cze no­we, któ­re mu bab­ka ku­pi­ła.


— Bar­dzo być mo­że — po­twier­dzi­ła wro­na. — Szedł do sa­mej księż­nicz­ki i nie zmie­szał się wca­le, cho­ciaż ogrom­na sa­la peł­na by­ła dwo­rzan, urzęd­ni­ków i dy­gni­ta­rzy4, każ­de­mu umiał od­po­wie­dzieć, no i do­stał księż­nicz­kę.


— To z pew­no­ścią Kaj — rze­kła uszczę­śli­wio­na Ger­da. — On był za­wsze ogrom­nie mą­dry, umiał li­czyć na pa­mięć na­wet z ułam­ka­mi. O, za­pro­wadź mnie do pa­ła­cu!


— Bah! — za­kra­ka­ła wro­na. — Ła­two to po­wie­dzieć. Prze­cież ta­kiej ob­dar­tej i bo­sej dziew­czyn­ki nie wpusz­czą do kró­lew­skie­go pa­ła­cu!


— Po­wiedz tyl­ko Ka­jo­wi, że tu je­stem, a sam przyj­dzie po mnie na­tych­miast.


— Za­cze­kaj tu przy pło­cie — rze­kła wro­na i po­le­cia­ła do pa­ła­cu.



Ciem­no już by­ło, kie­dy po­wró­ci­ła.


— To wszyst­ko na nic — rze­kła. — Bo­so cię tu nie wpusz­czą, straż i lo­ka­je bar­dzo zwa­ża­ją na no­gi. Ale nie płacz. Po­ra­dzi­my ja­koś na to. Mam w pa­ła­cu krew­ne­go, któ­ry jest w wiel­kich ła­skach u księż­nicz­ki i zna wszyst­kie za­kąt­ki jak swo­je wła­sne gniaz­do. On otwo­rzy ci ma­łą furt­kę i ukry­ty­mi scho­da­mi za­pro­wa­dzi pro­sto do sy­pial­ni księ­stwa.


— O, mo­ja dro­ga wro­no! — ci­cho szep­nę­ła Ger­da, idąc do zam­ku dłu­gą, cie­ni­stą ale­ją, w któ­rej li­ście spa­da­ły z drzew jak kro­ple desz­czu. A kie­dy w zam­ku po­ga­szo­no świa­tła, we­szły przez ma­łą furt­kę, tyl­ko przy­mknię­tą z lek­ka.



Ser­ce Ger­dy ude­rza­ło moc­no z nie­po­ko­ju i szczę­ścia. Cza­sem zda­wa­ło jej się, że ro­bi coś złe­go, ale chcia­ła się tyl­ko prze­ko­nać, czy to na­praw­dę Kaj. Chy­ba nie roz­gnie­wa się na nią, ale bę­dzie szczę­śli­wy, że aż tu­taj do nie­go przy­szła, że opo­wie mu o ro­dzi­cach.



Na ko­niec we­szła z wro­ną na ma­łe bocz­ne schod­ki. Na sza­fie w ko­ry­ta­rzu sta­ła noc­na lam­pa, a na pierw­szych schod­kach krew­ny wro­ny, kruk czar­no­pió­ry. Ger­da ukło­ni­ła mu się, jak umia­ła.



Kruk uważ­nie po­pa­trzył na nią i ode­zwał się wresz­cie:


— Pój­dę na­przód, a wy za mną. Dro­ga pro­sta i ni­ko­go na niej nie spo­tka­my.


— A mnie się zda­je, że ktoś za na­mi idzie — po­wie­dzia­ła Ger­da i obej­rza­ła się z trwo­gą. W isto­cie prze­su­nę­ło się coś szyb­ko po ścia­nie jak gdy­by cie­nie jeźdź­ców, psów i ko­ni.


— To sny o po­lo­wa­niu śpie­szą do księ­cia pa­na i księż­nicz­ki — uspo­ko­ił ją kruk na­tych­miast.



Mi­ja­li sze­reg prze­pysz­nych5 po­koi, któ­rych ścia­ny obi­te by­ły czer­wo­nym, błę­kit­nym lub żół­tym atła­sem6, sztucz­ne kwia­ty po­kry­wa­ły je wień­ca­mi, wszę­dzie lśni­ły kosz­tow­ne sprzę­ty i klej­no­ty; wresz­cie sta­nę­li w kró­lew­skiej sy­pial­ni. Tu su­fit przy­po­mi­nał pięk­ną ko­ro­nę7 pal­my o wspa­nia­łych, szkla­nych li­ściach, a na środ­ku, na gru­bej ło­dy­dze ze zło­ta, wi­sia­ły dwa łó­żecz­ka w kształ­cie li­lii: jed­no bia­łe, gdzie spo­czy­wa­ła księż­nicz­ka, dru­gie pur­pu­ro­we, gdzie mo­że Kaj sy­piał.



Ger­da po­chy­li­ła się nad nim cie­ka­wie i zo­ba­czy­ła je­go opa­lo­ną szy­ję. Ucie­szo­na, krzyk­nę­ła gło­śno; sny na­tych­miast po­mknę­ły wzdłuż ścia­ny z po­ko­ju, a ksią­żę się obu­dził, pod­niósł gło­wę i — to nie był Kaj.



Z dru­giej li­lii wy­chy­li­ła się głów­ka księż­nicz­ki, któ­ra pa­trzy­ła tak­że, co się sta­ło.



Ger­da za­czę­ła pła­kać i opo­wie­dzia­ła wszyst­ko od po­cząt­ku, nie za­po­mi­na­jąc o wiel­kiej przy­słu­dze, ja­ką od­da­li jej kruk i wro­na.


— Bied­ne dzie­cię — rze­kła z li­to­ścią księż­nicz­ka. — Nie martw się, nie gnie­wa­my się na cie­bie, ani na wro­nę, ani na kru­ka. Chcę na­wet wy­na­gro­dzić ich za do­bre ser­ce. Od­tąd ma­ją pra­wo prze­by­wa­nia w zam­ku i otrzy­ma­ją żyw­ność z na­szej kuch­ni, ale mu­szą nam przy­rzec, że bez na­szej wie­dzy nie wpro­wa­dzą wię­cej ni­ko­go do zam­ku.



Ksią­żę od­dał Ger­dzie swo­je wła­sne łóż­ko i ży­czył, że­by w nim spa­ła spo­koj­nie, a zmę­czo­na dziew­czyn­ka na wy­god­nej, cie­płej po­ście­li przy­tu­li­ła znu­żo­ną głów­kę do po­dusz­ki, zło­ży­ła rącz­ki i szep­nę­ła tyl­ko:


— O, ja­cyż do­brzy lu­dzie i zwie­rzę­ta! — i w tej chwi­li za­snę­ła.



Na­za­jutrz księż­nicz­ka da­ła jej prze­ślicz­ną ak­sa­mit­ną suk­nię i pro­si­ła bar­dzo, że­by na za­wsze zo­sta­ła w pa­ła­cu. Ale Ger­da po­pro­si­ła tyl­ko o wó­zek i ko­ni­ka, a tak­że o pa­rę bu­ci­ków, gdyż mu­sia­ła wę­dro­wać da­lej i szu­kać Ka­ja po sze­ro­kim świe­cie.



Więc do­sta­ła cie­płe ubra­nie, bu­ci­ki i muf­kę8, a gdy się po­si­li­ła, sta­nę­ła przed bra­mą ślicz­na zło­co­na ka­re­ta, za­przę­żo­na w pięk­ne­go ko­nia, woź­ni­ca i lo­kaj mie­li zło­te ko­ro­ny na li­be­rii9. Sam ksią­żę i księż­nicz­ka umie­ści­li ją w ka­re­cie i że­gna­li, ży­cząc wszyst­kie­go do­bre­go. A Ger­da pła­ka­ła i do­bra wro­na tak­że. Usia­dła obok dziew­czyn­ki w ka­re­cie i od­pro­wa­dzi­ła ją pra­wie trzy mi­le. Da­lej ba­ła się je­chać, więc sfru­nę­ła na ga­łąź wy­so­kie­go drze­wa i trze­po­ta­ła skrzy­dła­mi tak dłu­go, pó­ki mo­gła doj­rzeć zło­ci­stą ka­re­tę błysz­czą­cą w pro­mie­niach słoń­ca.



Ger­da je­cha­ła da­lej sa­ma jed­na, lecz się nie oba­wia­ła gło­du ani zim­na, gdyż ka­re­ta za­opa­trzo­na by­ła w żyw­ność; sta­ły w niej ko­sze cia­stek, pier­ni­ków, owo­ców — dziel­ny ko­nik biegł szyb­ko, więc my­śla­ła so­bie, że chy­ba te­raz mu­si zna­leźć Ka­ja.
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    V. Ma­ła zbój­nicz­ka






Zło­ci­sta ka­re­ta wje­cha­ła do ciem­ne­go la­su i mię­dzy drze­wa­mi świe­ci­ła jak słoń­ce. Zo­ba­czy­li to roz­bój­ni­cy i wy­bie­gli z gę­stwi­ny.


— Zło­to! Zło­to! — krzy­cze­li i rzu­ci­li się na ka­re­tę, uchwy­ci­li ko­nia za cu­gle10, po­za­bi­ja­li służ­bę i wy­cią­gnę­li na dro­gę prze­ra­żo­ną Ger­dę.


— Ach, ja­ka bia­ła, tłu­sta, orzesz­ka­mi kar­mio­na! — za­wo­ła­ła chci­wie sta­ra roz­bój­ni­ca z roz­czo­chra­ną gło­wą, strasz­ny­mi oczy­ma i żół­tą, po­marsz­czo­ną twa­rzą. — Mu­si być smacz­na jak mło­de ja­gniąt­ko, to bę­dzie do­pie­ro uczta.



Wy­cią­gnę­ła zza pa­sa wiel­ki nóż błysz­czą­cy i pod­nio­sła rę­kę, aby za­bić bied­ną Ger­dę — lecz w tej chwi­li krzyk­nę­ła okrop­nie, gdyż ma­ła roz­bój­nicz­ka, jej có­recz­ka, któ­rą nio­sła na ple­cach, do krwi ugry­zła ją w ucho i bi­jąc mat­kę no­ga­mi po ple­cach, krzy­cza­ła prze­raź­li­wie:


— Nie dam jej za­bić! Nie za­bi­jaj! — wo­ła­ło dzi­kie, roz­pusz­czo­ne dziec­ko. — Ja chcę, że­by się ona ze mną ba­wi­ła! Ja chcę jej muf­ki i ład­nej su­kien­ki i chcę, że­by ze mną spa­ła.



Sta­ra zbój­ni­ca po­zwa­la­ła swo­jej có­recz­ce na wszyst­ko, więc scho­wa­ła na po­wrót nóż na daw­ne miej­sce, otar­ła z krwi ucho i umie­ści­ła dzi­ką dziew­czyn­kę w ka­re­cie ra­zem z Ger­dą. Po­tem je­den ze zbój­ców siadł na koź­le11, za­ciął ko­nia i po­pę­dzi­li jak wiatr po ka­mie­niach, do­łach, gó­rach, mię­dzy drze­wa­mi, za­cze­pia­jąc o ga­łę­zie i nie zwa­ża­jąc na nic.



Ma­ła zbój­nicz­ka śmia­ła się gło­śno z ra­do­ści i tu­pa­ła no­ga­mi. By­ła ona w tym sa­mym wie­ku, co Ger­da, ale więk­sza i tęż­sza, z du­żą i czer­wo­ną twa­rzą, czar­ny­mi wło­sa­mi i czar­ny­mi, błysz­czą­cy­mi oczy­ma. Kie­dy na­cie­szy­ła się jaz­dą, ob­ję­ła wpół Ger­dę i po­wie­dzia­ła we­so­ło:


— Nie bój się, nie dam cię za­bić, chy­ba że się na cie­bie roz­gnie­wam. Oni mu­szą mnie słu­chać! Ty pew­no je­steś księż­nicz­ka?


— Nie — od­rze­kła dziew­czyn­ka i ze łza­mi w oczach opo­wie­dzia­ła jej swo­ją hi­sto­rię: jak bar­dzo Ka­ja ko­cha i pra­gnie go zna­leźć, ale nie wie zu­peł­nie, gdzie go szu­kać.



Ma­ła zbój­nicz­ka słu­cha­ła cie­ka­wie, a oczy jej świe­ci­ły jak dwa ognie. W tej chwi­li po­wóz sta­nął, gdyż wje­cha­li na dzie­dzi­niec zbó­jec­kie­go zam­ku.



Był to wiel­ki bu­dy­nek, sta­ry, brud­ny, odra­pa­ny, pe­łen dziur i szcze­lin, w któ­rych gnieź­dzi­ły się kru­ki i wro­ny. Ogrom­ne bul­do­gi, strasz­ne po­two­ry z otwar­ty­mi pasz­cza­mi, jak­by chcia­ły na­tych­miast roz­szar­pać i po­żreć przy­by­łych, bie­ga­ły i ska­ka­ły po po­dwó­rzu, ale ża­den nie szcze­kał, bo im nie by­ło wol­no.



W zam­ku, w ol­brzy­miej okop­co­nej sa­li o czar­nych ścia­nach i ka­mien­nej pod­ło­dze, pło­nął wiel­ki ogień, a dym kłę­ba­mi wzno­sił się do gó­ry i osia­dał na su­fi­cie, po­czer­nia­łych ścia­nach i dziu­ra­mi w mu­rze wy­cho­dził na ze­wnątrz. Przy ogniu w du­żym ko­tle go­to­wa­ła się zu­pa, a za­ją­ce i kró­li­ki pie­kły się na roż­nach.


— Dziś bę­dziesz spa­ła ze mną i z mo­imi zwie­rząt­ka­mi! — rze­kła zbój­nicz­ka, gdy się obie z Ger­dą naja­dły i na­pi­ły, a po­tem po­szły do swe­go ką­ci­ka, gdzie by­ło po­sła­nie ze sło­my przy­kry­te ko­bier­ca­mi. Nad ni­mi we fra­mu­gach i na grzę­dach gnieź­dzi­ły się sta­da go­łę­bi, któ­re uda­wa­ły śpią­ce, lecz po­ru­szy­ły się tro­chę i każ­dy jed­nym okiem spoj­rzał na dziew­czyn­ki.


— To mo­je le­śne go­łę­bie — rze­kła roz­bój­nicz­ka. — Wszyst­ko to mo­je, co tu wko­ło wi­dzisz. — I wzię­ła w rę­kę jed­ne­go go­łę­bia, po­trzą­sa­jąc go i dmu­cha­jąc, aż za­czął trze­po­tać skrzy­dła­mi.


— A to mój ren12 ko­cha­ny — do­da­ła, po­ka­zu­jąc ogrom­ne­go re­na, przy­wią­za­ne­go na sznu­rze ucze­pio­nym do błysz­czą­cej mie­dzia­nej ob­rącz­ki, któ­rą miał na szyi. — Co wie­czór uda­ję, że go chcę za­bić mo­im no­żem, a on bar­dzo się te­go boi.



Wy­ję­ła za­raz wiel­ki nóż świe­cą­cy, wy­ostrzy­ła go o ścia­nę i po­cią­gnę­ła re­no­wi po szyi. Zwie­rzę sta­ło spo­koj­nie ze spusz­czo­ną gło­wą.


— Czy ty sy­piasz z tym no­żem? — spy­ta­ła z oba­wą Ger­da.


— Za­wsze sy­piam z no­żem w rę­ku — od­par­ła zbój­nicz­ka.— Nikt nie wie, co się mo­że zda­rzyć w no­cy. A te­raz mi opo­wiedz raz jesz­cze hi­sto­rię o ma­łym Ka­ju i o tym, jak go szu­kasz po sze­ro­kim świe­cie.



I Ger­da zno­wu za­czę­ła opo­wia­dać. Le­śne go­łę­bie słu­cha­ły cie­ka­wie, a zbój­nicz­ka opar­ła gło­wę na ko­la­nach dziew­czyn­ki i trzy­ma­jąc nóż w rę­ku, za­snę­ła tak moc­no, że chra­pa­ła, aż się roz­le­ga­ło. Ger­da nie mo­gła za­snąć: nie wie­dzia­ła prze­cież, czy jej nie za­bi­ją, a prócz te­go przy ogni­sku w dru­gim ką­cie sa­li zbój­cy krzy­cze­li, śpie­wa­li, pi­li, prze­kli­na­li, a sta­ra roz­bój­ni­ca pod­ka­sa­ła suk­nie, tań­czy­ła, wy­krzy­ki­wa­ła strasz­ne sło­wa i fi­ka­ła ko­zioł­ki.



Okrop­ny to był ob­raz i Ger­da pa­trzy­ła nań z prze­ra­że­niem.


— Grr! Grr! — za­gru­cha­ły tym­cza­sem go­łę­bie. — Wi­dzia­ły­śmy two­je­go Ka­ja. Bia­ła ku­ra cią­gnę­ła je­go san­ki, a on z kró­lo­wą śnie­gu sie­dział w wiel­kich sa­niach i pę­dził jak wi­cher przez las ku pół­no­cy, kie­dy spa­ły­śmy w gniaz­dach. Kró­lo­wa śnie­gu tchnę­ła na nas mro­zem i oprócz nas dwoj­ga wszyst­kie go­łę­bie po­mar­ły. — Grr! Grr!


— Co wy mó­wi­cie? — spy­ta­ła Ger­da. — Ja­ka kró­lo­wa śnie­gu? Czy na­praw­dę wie­cie co o Ka­ju?


— Je­cha­ła la­sem do kra­iny lo­dów, gdzie wiecz­nie śnieg i zim­no, i mróz nie­ustan­ny. Tam ma swo­je kró­le­stwo. Spy­taj re­na.


— Tak, tak — po­twier­dził ren, wstrzą­sa­jąc gło­wą. — Śnieg i lód, bia­łe po­la, wiel­kie bia­łe po­la, lód bez koń­ca, błysz­czą­cy i przej­rzy­sty, pięk­ny, wspa­nia­ły kraj! Tam na sa­mej pół­no­cy, na bie­gu­nie13 jest sto­li­ca kró­lo­wej śnie­gu; tam jej lo­do­wy pa­łac, lśnią­cy jak bry­lan­ty, przej­rzy­sty jak krysz­tał.


— O, Ka­ju! Ka­ju! Ka­ju! — za­wo­ła­ła dziew­czyn­ka, aż obu­dzi­ła zbój­nicz­kę, któ­ra po­gro­zi­ła jej pię­ścią ze zło­ści.


— Bę­dziesz ty ci­cho — mruk­nę­ła z gnie­wem. — Czy chcesz, że­bym cię za­bi­ła no­żem?



Do­pie­ro gdy dzień się zro­bił, opo­wie­dzia­ła Ger­da wszyst­ko, co sły­sza­ła w no­cy, a zbój­nicz­ka wy­słu­cha­ła opo­wie­ści uważ­nie i w za­my­śle­niu po­trzą­sa­ła gło­wą.


— Mo­że — mo­że — szep­ta­ła. — Czy to praw­da, re­nie? Czy znasz kraj wiecz­nych lo­dów?


— A któż go mo­że znać le­piej ode mnie — od­parł ten z błysz­czą­cy­mi jak ogień oczy­ma. Tam prze­cież się uro­dzi­łem i wy­ro­słem, tam bie­ga­łem po wiel­kich, śnież­nych po­lach.


— Słu­chaj — rze­kła zbój­nicz­ka do Ger­dy — wszy­scy na­si lu­dzie po­szli na wy­pra­wę, mat­ka zo­sta­ła w do­mu, ale ona się upi­je przy śnia­da­niu i moc­no za­śnie. Wte­dy bę­dę mo­gła zro­bić coś dla cie­bie.



I tak się wszyst­ko sta­ło. Przy śnia­da­niu sta­ra zbój­ni­ca na­pi­ła się z wiel­kiej flasz­ki i na­tych­miast usnę­ła. Wte­dy zbój­nicz­ka zbli­ży­ła się z no­żem do re­na i rze­kła:


— Lu­bię cię stra­szyć, do­ty­ka­jąc no­żem two­jej szyi, dziś jed­nak zro­bię co in­ne­go. Oto prze­tnę twój po­wróz i wy­pusz­czę cię na wol­ność, abyś wró­cił do kra­ju wiecz­nych lo­dów; ale mu­sisz za­nieść tę dziew­czyn­kę do pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu, gdzie znaj­dzie swe­go Ka­ja. Wiesz do­brze, o co cho­dzi, bo wczo­raj opo­wia­da­ła gło­śno tę hi­sto­rię, a ty lu­bisz słu­chać, co mó­wią.



Ren pod­sko­czył z ra­do­ści i go­tów był za­raz do dro­gi. Więc zbój­nicz­ka za­czę­ła ubie­rać Ger­dę.


— Masz tu swo­je bu­ci­ki — po­wie­dzia­ła. — Nie mo­żesz je­chać bo­so, bo zmar­z­ła­byś. Są one bar­dzo cie­płe, wy­kła­da­ne fu­trem. Muf­ki ci nie od­dam, po­nie­waż jest bar­dzo ład­na i ogrom­nie mi się po­do­ba, ale masz za to wiel­kie rę­ka­wi­ce mat­ki, któ­re ci osło­nią rę­ce aż po łok­cie. Włóż je tyl­ko.



Ger­da chcia­ła dzię­ko­wać zbój­nicz­ce, lecz roz­pła­ka­ła się z wiel­kiej ra­do­ści.


— Tyl­ko mi nie becz, bo te­go nie lu­bię! — za­wo­ła­ła dzi­ka dziew­czyn­ka. — Masz tu­taj za­miast sio­dła wy­god­ną po­dusz­kę, a że­byś nie by­ła głod­na, dam ci na dro­gę szyn­kę i dwa bo­chen­ki chle­ba. Wszyst­ko to przy­mo­co­wa­łam do re­na. I cie­bie też przy­wią­żę bar­dzo moc­no, że­byś z nie­go nie spa­dła. Tyl­ko mi za­raz miej we­so­łą mi­nę, bo nie cier­pię głu­pich be­ków.



Po­sa­dzi­ła Ger­dę na po­dusz­ce i przy­wią­za­ła ją moc­no do re­na, po­tem otwo­rzy­ła drzwi, za­wo­ła­ła na bul­do­gi, a gdy we­szły do sa­li, my­śląc, że jeść do­sta­ną, prze­cię­ła sznur, na któ­rym ren był uwią­za­ny i za­wo­ła­ła gło­śno:


— No, te­raz w dro­gę! Hop! Hop! Z ca­łej si­ły! A pa­mię­taj so­bie, że­by Ger­dzie się co nie sta­ło.



Ger­da na po­że­gna­nie wy­cią­gnę­ła do niej ma­łe rącz­ki w ogrom­nych rę­ka­wi­cach, a ren ru­szył z ko­py­ta i pę­dził jak hu­ra­gan przez la­sy i po­la, pło­ty, ro­wy, za­ro­śla, ba­gni­ska i ste­py, da­lej, da­lej i da­lej...



Wil­ki wy­ły, wro­ny i kru­ki kra­ka­ły, na nie­bie błysz­cza­ły gwiaz­dy i księ­życ, a da­le­ko na pół­no­cy uka­zy­wa­ło się czer­wo­ne świa­tło, peł­ne dziw­ne­go bla­sku.


— Wi­dzisz zo­rzę pół­noc­ną14, któ­ra pło­nie tam w mo­im kra­ju, w kra­ju wiecz­ne­go lo­du! — szep­tał ren za­chwy­co­ny i pę­dził jesz­cze szyb­ciej, dzień i noc bez wy­tchnie­nia.



Na ko­niec, kie­dy chle­by zo­sta­ły zje­dzo­ne, a z szyn­ki nie po­zo­sta­ło ani śla­du, uka­zał się przed ni­mi bia­ły kraj wiecz­ne­go lo­du.








  
    VI. La­pon­ka i Eski­mo­ska






Za­trzy­ma­li się na­gle przed nie­po­zor­nym dom­kiem. By­ła to chat­ka tak ni­ska, że dach opie­rał się na zie­mi, a drzwi sta­no­wił otwór, przez któ­ry miesz­kań­cy mu­sie­li wpeł­zać do środ­ka na brzu­chu. W chat­ce nie by­ło ni­ko­go oprócz sta­rej La­pon­ki15, któ­ra go­to­wa­ła ry­bę nad lam­pą na­peł­nio­ną tra­nem.



Ren opo­wie­dział jej swo­ją hi­sto­rię, któ­ra wy­da­wa­ła mu się naj­waż­niej­szą, a po­tem za­czął mó­wić o Ger­dzie, po­nie­waż dziew­czyn­ka by­ła tak zzięb­nię­ta, że sa­ma opo­wia­dać nie mo­gła.


— Ach, bie­da­ki! — rze­kła La­pon­ka, wy­słu­chaw­szy wszyst­kie­go uważ­nie. — Da­le­ka, bar­dzo da­le­ka jesz­cze przed wa­mi dro­ga. Wię­cej niż sto mil le­cieć mu­si­cie na pół­noc, bo tam do­pie­ro, na sa­mym bie­gu­nie kró­lo­wa śnie­gu ma swój pysz­ny16 za­mek, w któ­rym zo­rza pół­noc­na pa­li się co wie­czór wspa­nia­ły­mi ognia­mi. Nie mam w do­mu pa­pie­ru, więc na su­szo­nym sztok­fi­szu17 na­pi­szę wam list do pew­nej bar­dzo mą­drej Eski­mo­ski18, któ­ra miesz­ka nie­da­le­ko pa­ła­cu kró­lo­wej i mo­że wam wię­cej do­po­móc ode mnie.



Po­tem da­ła Ger­dzie jeść, pić, a gdy dziew­czyn­ka po­si­li­ła się i ogrza­ła, La­pon­ka na­pi­sa­ła list na su­szo­nym sztok­fi­szu, od­da­ła go Ger­dzie i ka­za­ła do­brze pil­no­wać. Na­stęp­nie przy­wią­za­ła ją zno­wu do re­na, a ten szyb­ko pu­ścił się w dro­gę.



I pę­dzi­li zno­wu na pół­noc bez wy­tchnie­nia i od­po­czyn­ku. Dro­gę wska­zy­wa­ły im wspa­nia­łe bla­ski ogni, pło­ną­cych w pa­ła­cu kró­lo­wej, któ­re na ciem­nym nie­bie roz­le­wa­ły się w zo­rzę czer­wo­ną.



Wresz­cie sta­nę­li przed chat­ką Eski­mo­ski. Tu drzwi nie by­ło wca­le, więc mu­sie­li za­pu­kać do ko­mi­na. Wpusz­czo­no ich nie­zwłocz­nie.



We­wnątrz cha­ty by­ło tak strasz­nie go­rą­co, że Eski­mo­ska, ma­ła, tłu­sta i bar­dzo brud­na ko­bie­ci­na, cho­dzi­ła w lek­kiej suk­ni. Za­raz też roz­wią­za­ła Ger­dzie jej su­kien­kę, zdję­ła jej bu­ci­ki i cie­płe rę­ka­wi­ce, a re­no­wi po­ło­ży­ła na gło­wie ka­wał lo­du, gdyż ina­czej nie mo­gli­by tu wy­trzy­mać.



Po­tem wzię­ła ry­bę i za­czę­ła czy­tać list La­pon­ki.



Prze­czy­ta­ła go raz i dru­gi i za­my­śli­ła się głę­bo­ko. Ren zbli­żył się do niej i mó­wił z proś­bą w gło­sie.



— Wiem, że je­steś bar­dzo mą­dra i masz wiel­ką wła­dzę, że roz­ka­zu­jesz wia­trom, któ­re są ci po­słusz­ne, daj więc Ger­dzie ta­kie­go na­po­ju, że­by by­ła sil­niej­sza od dwu­na­stu męż­czyzn i mo­gła po­ko­nać kró­lo­wą śnie­gu.


— Si­łę dwu­na­stu męż­czyzn! — po­wtó­rzy­ła Eski­mo­ska z uśmie­chem, ki­wa­jąc gło­wą. — Na cóż by się to zda­ło? Czyż kró­lo­wą śnie­gu po­ko­na si­ła dwu­na­stu męż­czyzn?



Po­tem wzię­ła z pół­ki du­ży ka­wał zwi­nię­tej skó­ry, roz­ło­ży­ła ją z wiel­ką uwa­gą i pa­trzy­ła na dzi­wacz­ne zna­ki i li­te­ry, któ­re ją po­kry­wa­ły, z ta­kim na­tę­że­niem, że gru­be kro­ple po­tu wy­stą­pi­ły na jej czo­ło.



Ren krę­cił się ko­ło niej nie­ustan­nie, po­trą­cał ją ro­ga­mi, ocie­rał się bo­kiem i pa­trzył w oczy bła­gal­nie, aż Eski­mo­ska za­pro­wa­dzi­ła go wresz­cie do ką­ta, a kła­dąc mu na gło­wę świe­ży ka­wał lo­du, szep­nę­ła bar­dzo ci­cho:


— Kaj jest na­praw­dę u kró­lo­wej śnie­gu, ale je­mu tam do­brze. Zda­je mu się, że jest w naj­pięk­niej­szym kra­ju, i że mu ni­g­dzie le­piej być nie mo­że. Wszyst­ko to stąd po­cho­dzi, że drob­ne okru­szy­ny cza­ro­dziej­skie­go zwier­cia­dła utkwi­ły mu w oku i w ser­cu. A do­pó­ki tkwić tam bę­dą, nikt go nie ura­tu­je, bo kró­lo­wa śnie­gu ma nad nim wła­dzę i mo­że go za­trzy­mać gwał­tem. A zresz­tą choć­by i wró­cił do lu­dzi, to bę­dzie dla nich ob­cy, bo nic dla nich nie ma; nie po­tra­fi na­wet być wdzięcz­nym Ger­dzie za jej mi­łość i po­świę­ce­nie.


— Więc cóż po­cząć? — rzekł ren stra­pio­ny.


— Trze­ba go ule­czyć, trze­ba wy­jąć mu z ser­ca i z oka szcząt­ki cza­ro­dziej­skie­go zwier­cia­dła.


— A jak to zro­bić?


— Nie wiem. To nie mo­ja spra­wa.


— Więc nie chcesz po­móc Ger­dzie? Nie mo­żesz jej dać żad­nej wła­dzy?


— Zmi­łuj się, re­nie, po­wiedz, cóż ja jej wię­cej dać mo­gę nad tę wła­dzę, któ­rą sa­ma po­sia­da? Czyż nie wi­dzisz jej si­ły i po­tę­gi? Czyż nie wi­dzisz, że lu­dzie i zwie­rzę­ta słu­żą jej i wy­peł­nia­ją jej wo­lę? Czyż nie wi­dzisz, że bo­sa i ubo­ga, pół świa­ta już prze­by­ła, a wszy­scy jej po­ma­ga­ją i nic się jej oprzeć nie mo­że? Ta­kiej wła­dzy my jej nie da­my. Ta­kiej wła­dzy nie mo­że dać jej nikt na świe­cie i od nas ona jej nie po­trze­bu­je, bo źró­dło po­tę­gi ma we wła­snym swym ser­cu, a tym źró­dłem jest do­broć, mi­łość i nie­win­ność. Je­śli te trzy klu­cze nie otwo­rzą przed nią pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu i nie oca­lą Ka­ja, to my tak­że uczy­nić te­go nie zdo­ła­my.


A te­raz słu­chaj jesz­cze, co ci po­wiem. O dwie mi­le stąd za­czy­na się ogród kró­lo­wej. Tam za­nie­siesz dziew­czyn­kę i zo­sta­wisz ją przy du­żym krza­ku, któ­ry stoi na śnie­gu, okry­ty czer­wo­ny­mi ja­go­da­mi. Ale już z nią nie roz­ma­wiaj i wra­caj tu co prę­dzej.



Eski­mo­ska po­sa­dzi­ła Ger­dę na re­nie, przy­wią­za­ła ją do­brze, a po­czci­we zwie­rzę po­mknę­ło na­tych­miast.


— Ach, mo­je bu­ci­ki! Mo­je rę­ka­wi­ce! — za­wo­ła­ła Ger­da, gdy mróz ostry owiał jej bo­se no­ży­ny i za­ta­mo­wał pra­wie od­dech w pier­si.



Ale ren nie śmiał się wró­cić, ani za­trzy­mać i biegł na­przód, co miał si­ły, aż sta­nął na gra­ni­cy ogro­du kró­lo­wej, przy wiel­kim krza­ku okry­tym czer­wo­ny­mi ja­go­da­mi.



Tu zsa­dził Ger­dę na zie­mię i po­ca­ło­wał ją w usta, a z oczu po­pły­nę­ły mu wiel­kie łzy.



Po­tem za­wró­cił i znów biegł przed sie­bie, wca­le się nie oglą­da­jąc.



A bied­na Ger­da zo­sta­ła na śnie­gu sa­ma jed­na, bo­sa, bez rę­ka­wic i bu­ci­ków, wśród wi­chru i strasz­ne­go mro­zu.



Za­czę­ła biec na­przód, jak mo­gła naj­prę­dzej. Ale na­tych­miast za­stą­pił jej dro­gę ca­ły tłum płat­ków śnież­nych. Nie spa­da­ły one z nie­ba, gdyż nie­bo by­ło ja­sne i po­god­ne, oświe­tlo­ne pło­ną­cą zo­rzą, lecz uno­si­ły się ni­sko nad zie­mią i po­więk­sza­ły się co­raz bar­dziej w mia­rę jak zbli­ża­ły się ku niej.



Wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie dziew­czyn­ka, jak oglą­da­ła z Ka­jem płat­ki śnie­gu przez szkło po­więk­sza­ją­ce. Tam­te jed­nak by­ły in­ne i nie ta­kie wiel­kie. Te wy­glą­da­ły strasz­nie, jak ży­we isto­ty: by­ły to rze­czy­wi­ście przed­nie stra­że kró­lo­wej śnie­gu. Ich po­sta­ci by­ły dzi­wacz­ne i groź­ne: ni­by ogrom­ne, bia­łe i kol­cza­ste je­że — to kłę­by żmij i wę­żów o sy­czą­cych pasz­czach — to ni­by ma­łe, gru­be niedź­wie­dziąt­ka o na­stro­szo­nej sier­ści. A wszyst­kie bia­łe, lek­kie, świe­cą­ce, ru­chli­we, bu­dzą­ce strach brzy­do­tą i tym, że ży­we, a prze­cież to płat­ki śnie­gu.



Dziw­ne, szka­rad­ne woj­sko.



Ger­da w trwo­dze za­czę­ła się mo­dlić. Ale mróz był tak wiel­ki, iż wła­sny jej od­dech, wy­cho­dząc z ust, sta­wał się dla niej wi­dzial­ny, zmie­niał się w gę­stą pa­rę i ota­czał ją jak­by ob­ło­kiem. I na­gle w tym ob­ło­ku uj­rza­ła ma­łe anioł­ki, któ­re krą­ży­ły ko­ło niej, spusz­cza­ły się ku zie­mi, a gdy jej do­tknę­ły, ro­sły szyb­ko i ota­cza­ły ją jak groź­ne woj­sko. Każ­dy miał hełm na gło­wie, w rę­ku tar­czę i włócz­nię.



By­ło ich co­raz wię­cej, a kie­dy Ger­da skoń­czy­ła pa­cierz, już ota­czał ją ca­ły le­gion te­go cu­dow­ne­go woj­ska. Te­raz roz­po­czął się bój z po­twor­ny­mi płat­ka­mi śnie­gu. Woj­sko aniel­skie rą­ba­ło i sie­kło na drob­ne szcząt­ki szka­rad­ne isto­ty, któ­re za­czę­ły się co­fać w po­pło­chu i Ger­da biec mo­gła prę­dzej bez prze­szko­dy. Anioł­ko­wie gła­ska­li jej nóż­ki i rę­ce i nie czu­ła już mro­zu, aż sta­nę­ła przed sa­mym pa­ła­cem kró­lo­wej.



A tym­cza­sem zo­bacz­my, co tam ro­bił Kaj. O Ger­dzie nie my­ślał wca­le i nie przy­pusz­czał, że stoi w śnie­gu przed pa­ła­cem.
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    VII. W pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu






Ścia­ny pa­ła­cu by­ły z ol­brzy­mich zasp śnież­nych, w któ­rych wi­chry wy­wier­ci­ły drzwi i okna. Prze­szło sto sal znaj­do­wa­ło się w tym gma­chu, a naj­więk­sza mia­ła kil­ka mil dłu­go­ści. Oświe­tla­ła je pięk­na zo­rza, kła­dąc na bia­łym śnie­gu czer­wo­ne i żół­te bla­ski, to­też w wiel­kich kom­na­tach by­ło pu­sto, ci­cho, ja­sno i mroź­no.



Ni­g­dy w tej bia­łej ol­brzy­miej prze­strze­ni nie sły­sza­no śmie­chu ani we­so­łe­go gło­su, nie by­ło tu ni­g­dy roz­gło­śnej za­ba­wy, choć pół­noc­ne niedź­wiad­ki i in­ne stwo­rze­nia mo­gły wy­pra­wiać naj­świet­niej­sze ba­le w ta­kich wspa­nia­łych sa­lach przy mu­zy­ce wi­chru. Nie wcho­dzi­ły tu jed­nak ni­g­dy — ni­g­dy! W pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu by­ło pu­sto i za­wsze ci­cho. Ci­cho co­dzien­nie o jed­nej go­dzi­nie za­pa­la­ła się zo­rza, a na­stęp­nie ga­sła, ci­cho błysz­cza­ły bia­łe, śnież­ne ścia­ny, ci­cho w środ­ku le­ża­ło wiel­kie lo­do­we je­zio­ro. Przej­rzy­sty lód spę­ka­ny był w ty­sią­ce ka­wał­ków, ale wszyst­kie by­ły po­dob­ne do sie­bie, zu­peł­nie jed­na­ko­we. A na środ­ku je­zio­ra, na wy­so­kim lo­do­wym tro­nie sie­dzia­ła kró­lo­wa śnie­gu, gdy go­ści­ła w swo­im kró­le­stwie.



Ma­ły Kaj był si­ny z zim­na, pra­wie czar­ny, ale nie wie­dział o tym i nie czuł wca­le chło­du, gdyż kró­lo­wa śnie­gu za­mro­zi­ła po­ca­łun­ka­mi na­wet dresz­cze w je­go cie­le, a ser­ce je­go sta­ło się ka­wał­kiem lo­du. Bia­ły, zim­ny, śnież­ny pa­łac wy­da­wał mu się naj­wspa­nial­szym kró­le­stwem na świe­cie, z po­dzi­wem pa­trzył na wy­so­ki tron lo­do­wy i ba­wił się u stóp je­go, ukła­da­jąc z ka­wał­ków lo­du wszyst­ko, co mu się tyl­ko po­do­ba­ło. Tak wła­śnie dzie­ci ba­wią się kloc­ka­mi, bu­du­jąc wie­że i prze­róż­ne gma­chy. Ka­jo­wi kloc­ków nie za­bra­kło ni­g­dy; by­ły przej­rzy­ste, o ostrych kra­wę­dziach, zim­ne i jed­na­ko­we; mógł je ukła­dać ca­łe ży­cie w roz­ma­ite fi­gu­ry, li­te­ry, de­se­nie, a wszyst­ko, co uło­żył, wy­da­wa­ło mu się mą­dre i do­sko­na­łe i nic w tym nie chciał zmie­nić, ani ze­psuć.



Więc by­ły na lo­dzie kwa­dra­ty, trój­ką­ty, licz­by i wy­ra­zy: śnieg, je­zio­ro, kró­lo­wa i bar­dzo wie­le in­nych. Nie mógł tyl­ko uło­żyć wy­ra­zu „ko­cham”, choć kró­lo­wa mu po­wie­dzia­ła:


— Je­śli zdo­łasz uło­żyć ten wy­raz, bę­dziesz wol­ny, a ja da­ru­ję ci ca­ły świat i no­we łyż­wy.



Więc Kaj pra­gnął bar­dzo uło­żyć dziw­ne sło­wo, a nie umiał. On, ta­ki mą­dry, nie wie­dział, jak za­cząć.



Tym­cza­sem cie­pły wiatr wio­nął z po­łu­dnia i kró­lo­wa śnie­gu wsta­ła z wy­so­kie­go tro­nu.


— Mu­szę śpie­szyć do cie­płych kra­jów — po­wie­dzia­ła — trze­ba zno­wu na­kryć mo­je czar­ne garn­ki (to zna­czy: wul­ka­ny). Po­bie­lę im tro­chę gło­wy, a cy­try­ny i wi­no­gro­na po­umie­ra­ją na ten wi­dok.



I znik­nę­ła w tu­ma­nach19 śnie­gu.



Kaj zo­stał sam w ol­brzy­miej, pu­stej sa­li. Zro­bił so­bie z ka­wał­ków lo­du wy­god­ne sie­dze­nie, usiadł, pa­trzył na uło­żo­ne przed so­bą li­te­ry, mil­czał, my­ślał i sie­dział nie­ru­cho­my, sztyw­ny, zim­ny i si­ny, jak za­mar­z­nię­ty.



Wte­dy wła­śnie Ger­da we­szła do pa­ła­cu. Ostry wi­cher z prze­cią­głym ję­kiem rzu­cił się ku niej, aby ją za­trzy­mać, ale za­czę­ła mo­dlić się go­rę­cej i wiatr ucichł, i przy­padł spo­koj­nie ku zie­mi, jak­by kładł się do snu.



Ger­da we­szła do ol­brzy­miej sa­li, pu­stej, bia­łej i ci­chej. Na­gle zo­ba­czy­ła Ka­ja. Po­zna­ła go na­tych­miast. Z okrzy­kiem ra­do­ści po­bie­gła ku nie­mu, obie rę­ce za­rzu­ci­ła mu na szy­ję i moc­no przy­ci­ska­jąc go do ser­ca, wo­ła­ła ura­do­wa­na:


— Ka­ju! Ko­cha­ny Ka­ju! Zna­la­złam cię prze­cież!



Lecz Kaj sie­dział ci­chy, sztyw­ny, nie­ru­cho­my — a ta­ki zim­ny!



Ger­da wy­buch­nę­ła pła­czem. Jej łzy go­rą­ce pa­da­ły mu na pier­si, prze­ni­ka­ły mu do ser­ca, roz­to­pi­ły lo­do­wą bry­łę i spłu­ka­ły z niej okru­szy­nę cza­ro­dziej­skie­go zwier­cia­dła, któ­re by­ło przy­czy­ną ca­łe­go nie­szczę­ścia.



I na­gle ser­ce za­bi­ło mu moc­niej, zim­ny dreszcz prze­biegł cia­ło, zdu­mio­ny pod­niósł oczy na Ger­dę, a ona za­czę­ła śpie­wać:




Co ja ko­cham na tym świe­cie? 
Zło­te słon­ko, ja­sne kwie­cie! 
Bo­że ptasz­ki śpie­wa­ją­ce...
 

 





A kie­dy wy­mó­wi­ła sło­wa: „Wszyst­ko ko­cham ser­ca bi­ciem, a prze­sta­nę chy­ba z ży­ciem!” — Kaj przy­po­mniał so­bie na­gle krza­czek ró­ży, dom, ro­dzi­ców, bab­kę, Ger­dę i wszyst­ko, co się sta­ło i zro­bi­ło mu się tak smut­no, tak smut­no w tej wiel­kiej, bia­łej, pu­stej, strasz­nej sa­li, że wy­buch­nął ogrom­nym pła­czem, a ze łza­mi spły­nął na­tych­miast i dru­gi okruch szkła cza­ro­dziej­skie­go, któ­ry mu tkwił w oku.



Wów­czas do­pie­ro po­znał na­praw­dę Ger­dę i wy­da­wa­ła mu się tak pięk­ną jak daw­niej i uczuł, że ją ko­cha tak moc­no jak daw­niej i aż krzyk­nął z ra­do­ści i ob­jął ją tak­że rę­ka­mi. I ści­ska­li się ser­decz­nie obo­je, pła­cząc i śmie­jąc się ra­zem ze szczę­ścia.



Po raz pierw­szy w bia­łym pa­ła­cu, u stóp tro­nu kró­lo­wej śnie­gu roz­le­gły się nie­zna­ne tu gło­sy we­se­la; to­też zdu­mio­ne lo­do­we je­zio­ro pę­kać za­czę­ło z wiel­kie­go po­dzi­wu, a ka­wa­łecz­ki lo­du, do­tąd nie­ru­cho­me, krę­ci­ły się w sza­lo­nym tań­cu, pod­ska­ku­jąc i ude­rza­jąc o sie­bie, aż zmę­czo­ne upa­dły zno­wu i sa­me uło­ży­ły się w ten dziw­ny wy­raz, za któ­ry Kaj miał otrzy­mać wol­ność, świat ca­ły i no­we łyż­wy.



W pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu, na lo­do­wym je­zio­rze, u stóp wy­so­kie­go lo­do­wa­te­go tro­nu, ja­śniał w bla­skach zo­rzy pół­noc­nej nie­zna­ny tu, ta­jem­ni­czy wy­raz:




»Ko­cham«. 

 





A dzie­ci sta­ły przy nim uśmiech­nię­te, opro­mie­nio­ne zło­tem i ró­żo­wym świa­tłem. Ger­da po­ca­ło­wa­ła Ka­ja w twarz — a si­na twarz je­go sta­ła się ru­mia­ną — po­ca­ło­wa­ła go w oczy i sta­ły się zno­wu ja­sne i błysz­czą­ce — ca­ło­wa­ła mu rę­ce i sta­ły się sil­ne — ca­ło­wa­ła mu no­gi i utra­ci­ły sztyw­ność i sta­ły się zdro­we, i Kaj po­wstał z lo­do­we­go krze­sła, raź­ny, zdrów, sil­ny i do­bry jak nie­gdyś.



Te­raz mo­gła po­wró­cić i kró­lo­wa śnie­gu; był zu­peł­nie wol­ny! Wol­ność je­go ja­śnia­ła u stóp wy­so­kie­go tro­nu ta­jem­ni­czym wy­ra­zem w bla­skach pół­noc­nej zo­rzy.



Dzie­ci wzię­ły się za rę­ce i wy­szły z okrop­ne­go pa­ła­cu. Roz­ma­wia­ły o do­mu, ro­dzi­cach i bab­ce, o kwia­tach na da­chu i o krzacz­ku ró­ży, a gdzie się zwró­ci­ły, uci­sza­ły się wia­try i słoń­ce wy­chy­la­ło się z ciem­nych ob­ło­ków.



Gdy sta­nę­ły przy krza­ku z czer­wo­ny­mi ja­go­da­mi, za­sta­ły tam dwa re­ny: sta­ry ren przy­pro­wa­dził to­wa­rzy­sza. Do­bre zwie­rzę­ta za­nio­sły Ger­dę i Ka­ja naj­pierw do sta­rej Eski­mo­ski, gdzie dzie­ci wy­grza­ły się w go­rą­cej izbie, a na­stęp­nie do La­pon­ki, któ­ra przy­go­to­wa­ła im na dro­gę no­we suk­nie20 i po­wie­dzia­ła, któ­rę­dy iść ma­ją.



Oba re­ny od­pro­wa­dzi­ły dzie­ci do gra­ni­cy swe­go kra­ju i po­że­gna­ły tam, gdzie znik­nę­ły śnie­gi, a zie­mię i la­sy okry­wa świe­ża zie­lo­ność.


— Bądź­cie zdro­wi! — Bądź­cie zdro­wi! — po­wie­dzia­ły so­bie na­wza­jem.



W po­wie­trzu za­świer­go­ta­ły ma­łe ptasz­ki, las za­szem­rał mło­dy­mi li­stecz­ka­mi i na ma­łym, ślicz­nym ko­ni­ku wy­je­cha­ła spo­mię­dzy drzew ja­kaś dziew­czyn­ka w czer­wo­nej cza­pecz­ce i z pi­sto­le­tem za pa­sem.



By­ła to ma­ła zbój­nicz­ka na ku­cy­ku, któ­re­go Ger­da do­sta­ła od księż­nicz­ki wraz ze zło­ci­stą ka­re­tą.



Ger­da i zbój­nicz­ka po­zna­ły się na­tych­miast i wy­da­ły okrzyk ra­do­ści.


— Zna­la­złaś Ka­ja! — wo­ła­ła ucie­szo­na zbój­nicz­ka.


— Po­wra­ca­my do do­mu! — od­po­wie­dzia­ła szczę­śli­wa Ger­da. — Dzię­ku­je­my ci za wszyst­ko. Chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać też księż­nicz­ce, wro­nie i kru­ko­wi.


— Księż­nicz­ka wy­je­cha­ła w da­le­ką po­dróż.


— A wro­na?


— Wro­na nie ży­je. Kruk no­si po niej ża­ło­bę.


— Po­zdrów go od nas — rze­kła ze smut­kiem Ger­da.


— Bądź­cie zdro­wi! — rze­kła zbój­nicz­ka i ser­decz­nie uści­ska­ła ma­łych wę­drow­ców.



A dzie­ci szły, trzy­ma­jąc się za rę­ce i roz­ma­wia­jąc o tym, co ko­cha­ły. Do­ko­ła nich bu­dzi­ła się ze snu przy­ro­da, na nie­bie ja­śnia­ło słoń­ce, na łą­kach pach­nia­ły kwia­ty, na po­lach ko­ły­sa­ły się zie­lo­ne fa­le zbo­ża, las szu­miał, świer­go­ta­ły pta­ki.



Tak zbli­ży­ły się do wiel­kie­go mia­sta. Dzwo­ny ode­zwa­ły się z wie­ży ko­ściel­nej i dzie­ci po­zna­ły ten do­brze zna­ny głos. I po­zna­ły uli­ce, do­my, skle­py, bra­my.



Ści­ska­jąc się za rę­ce, bie­gły do swe­go do­mu, po zna­nych scho­dach, na zna­ne pod­da­sze, do iz­deb­ki, gdzie upły­nę­ło im dzie­ciń­stwo.



Nic się tu nic zmie­ni­ło: sprzę­ty sta­ły na swo­im miej­scu, na ze­ga­rze po­su­wa­ły się wska­zów­ki, a wa­ha­dło bie­ga­ło w tę i ową stro­nę, po­wta­rza­jąc tym sa­mym jed­no­staj­nym gło­sem: tik–tak!



Wcho­dząc we drzwi, za­uwa­ży­ły do­pie­ro, jak uro­sły w prze­cią­gu te­go cza­su. A tam, przy oknie, sta­ły ich ma­łe krze­seł­ka! Ba­bu­nia sie­dzia­ła na sta­rym fo­te­lu i mo­dli­ła się z książ­ki, a słoń­ce ob­le­wa­ło zło­tym bla­skiem jej si­wą gło­wę.



Jak tu ślicz­nie, jak ja­sno, jak we­so­ło!



O pa­ła­cu kró­lo­wej śnie­gu za­po­mnie­li. Usie­dli zno­wu na ma­łych sto­łecz­kach jak daw­niej i spoj­rze­li na drew­nia­ną skrzyn­kę, w któ­rej ro­sły po­wo­je i grosz­ki pach­ną­ce. Na krzacz­kach róż roz­wi­nę­ły się prze­ślicz­ne kwia­ty i zda­wa­ły się uśmie­chać do nich, na­chy­la­jąc ró­ża­ne głów­ki w stro­nę okna.



A dzie­ci za­śpie­wa­ły ra­zem:




Co ja ko­cham na tym świe­cie? 
Zło­te słon­ko, cud­ne kwie­cie! 
Bo­że ptasz­ki śpie­wa­ją­ce, 
Ja­sne ro­sy, w kwia­tach drżą­ce, 
Błę­kit nie­ba i ob­ło­ki, 
Ca­ły pięk­ny świat sze­ro­ki, 
I cha­tyn­kę po­bie­la­ną, 
I ma­teń­kę uko­cha­ną! 
Wszyst­ko ko­cham ser­ca bi­ciem, 
A prze­sta­nę chy­ba z ży­ciem!
 

 









  
    
      Przypisy:
1. zwier­cia­dło — lu­stro. [przypis edytorski]

2. spa­dał w fe­sto­nach — opa­dał, two­rząc de­ko­ra­cyj­ne splo­ty. [przypis edytorski]

3. strze­cha — dach kry­ty sło­mą lub trzci­ną. [przypis edytorski]

4. dy­gni­tarz — oso­ba pia­stu­ją­ca waż­ny urząd, do­stoj­nik. [przypis edytorski]

5. prze­pysz­ny — tu: pięk­ny, bo­ga­ty. [przypis edytorski]

6. atłas — mięk­ka tka­ni­na, któ­ra ma jed­ną stro­nę błysz­czą­cą, a dru­gą ma­to­wą. [przypis edytorski]

7. ko­ro­na — tu: szczyt li­ści. [przypis edytorski]

8. muf­ka — ka­wa­łek fu­tra zszy­te­go w kształt wal­ca z dwo­ma otwo­ra­mi po bo­kach, słu­żą­cy nie­gdyś do ochro­ny dło­ni przed zim­nem. [przypis edytorski]

9. li­be­ria — mun­dur no­szo­ny przez służ­bę; uni­form. [przypis edytorski]

10. cu­gle — pa­sy, słu­żą­ce jeźdź­co­wi do kie­ro­wa­nia ko­niem; ina­czej: wo­dze, lej­ce. [przypis edytorski]

11. ko­zioł — tu: sie­dze­nie dla woź­ni­cy. [przypis edytorski]

12. ren — re­ni­fer, ssak po­dob­ny do je­le­nia za­miesz­ku­ją­cy pół­noc­ne, pod­bie­gu­no­we re­gio­ny Eu­ro­py, Azji i Ame­ry­ki. [przypis edytorski]

13. bie­gun — miej­sce na ku­li ziem­skiej naj­bar­dziej od­da­lo­ne od rów­ni­ka; tu ozna­cza naj­zim­niej­sze miej­sce na zie­mi. [przypis redakcyjny]

14. zo­rza pół­noc­na — zo­rza po­lar­na, ko­lo­ro­we zja­wi­sko świetl­ne wy­stę­pu­ją­ce na nie­bie głów­nie pod­czas dłu­gich no­cy po­lar­nych za ko­łem pod­bie­gu­no­wym. [przypis edytorski]

15. La­po­nia (Sa­ami) — re­gion w pół­noc­nej Eu­ro­pie, obej­mu­ją­cy swo­im za­się­giem Pół­wy­sep Kol­ski w Ro­sji oraz pół­noc­ne te­re­ny trzech państw skan­dy­naw­skich: Fin­lan­dii, Szwe­cji i Nor­we­gii. La­po­nia za­miesz­ka­na jest przez rdzen­ną lud­ność Pół­no­cy — La­poń­czy­ków (Sa­amów). [przypis edytorski]

16. pysz­ny — tu: wspa­nia­ły. [przypis edytorski]

17. sztok­fisz — ry­ba mor­ska, zwy­kle dorsz, roz­cię­ta, wy­pa­tro­szo­na oraz wy­su­szo­na na po­wie­trzu i słoń­cu (przy­go­to­wa­ne w ten spo­sób ry­by spo­ży­wa się głów­nie na Is­lan­dii i w Nor­we­gii). [przypis edytorski]

18. Eski­mo­si — Inu­ici (na­zwa wła­sna: Inu­it, Inu­ito­wie); gru­pa rdzen­nych lu­dów ob­sza­rów ark­tycz­nych i sub­ark­tycz­nych Gren­lan­dii, Ka­na­dy, Ala­ski i Sy­be­rii. W XVI wie­ku wśród bia­łych upo­wszech­ni­ła się na­zwa Eski­mo­si — o ty­le nie­wła­ści­wa, co za­gad­ko­wa ety­mo­lo­gicz­nie. Po­cząt­ko­wo uwa­ża­no, że wy­wo­dzi się od wy­ra­że­nia „zja­da­cze su­ro­we­go mię­sa”, obec­nie przy­pusz­cza się ra­czej, że na­zwa ta ma in­ne po­cho­dze­nie. Inu­ici ala­skań­scy nie tyl­ko to­le­ru­ją, ale na­wet wo­lą na­zwę Eski­mo­si. [przypis edytorski]

19. tu­ma­ny — kłę­by. [przypis edytorski]

20. suk­nie — tu: ubra­nia. [przypis edytorski]
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